Wr. 293. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 


dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nia wychodzi. 
FRZEDPŁATA WYNOSI 

z przesyłką pocztową 


eeznie złr. *.— kwartalnie złr. 6.— 
jowa złr. 1.135 „ = (połowa złr. 3.30) 
Za granicą kwartalnie złr. 7:50. 
W miejscu z dostawą do domu 
miesieznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 ct. 


a 


Lwów 16. grudnia. 


i 
. Propaganda rosyjska we Lwowie i 
w Galicji, której matactw tak pilnie śledziliśmy 
ostatniemi czasy, a ku czemu nie potrzebowali- 
$my Żadnych czynić szczególnych zabiegów, bo 
Cc Ruś z całą już otwartością sama te 
matactwa wszem wobec odkrywała — propagan- 
da ta /ostatecznie skutek odniosła, dla swoich pa- 
i celów najfatalniejszy, gdyż część Rusinów 
ich publicznie odrzekła się wszelkiej z nią 
ości. Lepiej się powiodło propagandzie ro- 
j we Wiednin, gdzie też ma ona za 
pilne oparcie w ambasadzie rosyjskiej, a pod 
mm względem jeszcze silniejsze w biuro- 
ji staroaustrjackiej, w takzwanej 
egierung,| która ciągle się kieruje hasłami 
nichowskiemi, która niety'ko w sprawach 
trznych Austrji nawet wbrew hr. Taaffemu 
przeciwko pojednania ludów, ale i ma 
ę zewnętrzną w tymże wpływa duchu, i 
jeszcze płaszczyć się gotowa przed Peters- 
m, mimo że w Petersburgu dawno już mi- 
kasy Mikołaja I. 


Dtóż tej, przez biurokracją staroaustrjacką 
knej propagandzie rosyjskiej we Wiedniu 
"się zaplątać w swoje sieci młodzież ruską, 
F aczęszcza na uniwersytet wiedeński. Mło- 
tu rozpadała się dotychezns na dwa obozy 
bóz Towarzystwa „Bukowina*, fanatycznie 
„filski, i na obóz Towarzystwa „Sicz“, fana- 
znie znown rnski, ukraiński, jak już samo je- 
FO miano wskazuje. Różnica ta obu obozów ol- 
ła się z całą jaskrawością w r. 1883 podczas 
oczystości jubileuszowych Miklosicza. Z czasom 
aczęły się wkradać do „Siczy“ żywioły i idee 
ziwnego rodzaju, wytępiające samowiedzę naro- 
ową, aż nareszcie doszło temi dniami do tego, 
że berkut „Bukowiny“ Włodzimierz Dudykiewicz 
— który dzięki-zarządowi „Narodnega Domu“ 
pobierał stypendjum, i to Rə8242e nazwę cesarza 
Franciszka Józefa — zdołał przeciągnąć do sie- 
bie część członków teraźniejszych „Siczy i spro- 
wadził ich na pijarykę, w ciąpu której jedno* 
myślnie wołano: „Precz z Romańczukiem, Ši- 
ezyńskim i Teliszewskim!* i protestowano prze- 
ciw ich mowom sejmowym. 


Juścić niezawodnie wielką w tej sprawie 
odegrał rolę „rubel wędrowny*, ale trudno już 
zaiste winić o to rząd rosyjski wobec tego, co 
ane zawiniły czynniki. Mianowicie zaś owa nie- 
poprawna biurokracja staroanstrjacka, pod której 
okiem pp. exhofrat Dobrjański i Dndykiewicz i 
„Bukowyna* do takiej wznieść się potęgi potra- 
üli w sprawuch rnskich, — ale zawinił oraz je- 
szcze ów Szatański duch „antipolacyzmn*, którym 
jedynie kierują się we wszelkich sprawach stron- 
mietwa ruskie w Galicji, i który przeto coraz bar - 
dziej zatracał ducha narodowego, ducha czynne 
dla naradu piaty u liusinów. Otóż doszło taką 
drogą do tego, że nawet „Siez“ za szklankę piwa 
przechodzi do obozu kaeapskiego! 


Ostatnia sesja parlamentu an- 
gielskiego, która 25. listopada została ndro- 
czoną aż do 22. stycznia, uchwaliła tyle ważnych 
spraw i z taką łatwością, jak się to jeszcze nigdy 
nie zdarzało. Po myśli rządu załatwionym został 
bil o dziesięcinach i oba agraryjne biłe irlandzkie; 
przyjęto je w drugiem czytaniu, a opozycja jakoś 
zapomniała swej roli. Co było przyczyną tak nie- 
zwykłego obrotn rzeczy? Odpowiedź mieści się 
w dwóch słowach: sprawa Parnella! dzie się 
dwóch bije, tam trzeci korzysta, mówi przysło- 
wie, a sprawie irlandzkiej przypadła smutna roła 
jednego więcej przykładu na udowodnienie tej 
starej prawdy. Wskutek kompromitującego prze- 
. wódzeę Irlandczyków procesu, nastąpiło przede- 
wszystkiem rozdwojenie między parnellistami a 
zwolennikami Gladstona, następnie w łonie same- 
go stronnictwa liberalnego powstały nieporozu- 
mienia, a w końcu Irlandczycy rozpadli się na 
dwa wrogie obozy. Tylko w stojącem na uboczu 
rządowem stronnictwie torysów nic się nie po- 
psuło, owszem, wskutek rozbicia w obozie prze- 
ciwnym, stanowisko jego się wzmocniło. I podczas 
gdy parnelliści i antiparnelliści walczyli ze sobą 
zajadle o osobę przewódzcy, Izba posłów zała 
twiała ważną kwestję ustawodawstwa irlandzkie- 
go, a im gwarniej i burzliwiej było wśród spie- 
jących się obrońców sprawy irlandzkiej, tem 
„lszej i spokojniej toczyły się obrady w Izbie. 
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GRABARZŻE. 


POWIESC WSPÓŁCZESNA 
osnuta na tle stosunków galicyjskich. 
Napisał 
VERAX. 


(Ciąg dalszy.) 


— Nie mogę... wszak już raz powiedziałem, 
że honor to romans, a my nie romansujemy... 

— Niech i tak będzie! Spełnię więc i ten 
kielich goryczy, ho snać Bóg żąda, bym poknto- 
wał za winy, jeśli nie własne, to cndze l.. Ty, 
` synu, — dodał do Konrada — wracaj do kobiet 
i ani słowem dziś im nie wspominaj co tu się 
tało. Na wstyd mają jeszcze dosyć czasu... Zre- 
szatą jutro, pojutrze, gdzie indziej się zobaczy- 
my... Bądź zdrów Synu i ufaj, że Bóg nad nami 
czuwa | 

Z temi słowy objął Konrada za szyję, 8 
gdy w głowę go całował, spadły na nią dwie łzy 
gorzkie, palące... 

— Jestem na pańskie rozkazy ! — rzekł, do 
radcy się Zwracając, 

Przed pałacem stała kareta. Na koźle, obok 
stangreta , siedział Żandarm; drugi miał zająć 
miejsce wewnątrz, naprzeciw hrabiego; Krue- 
gler obok niego. Radca mógł obżałowanemu zao- 
szczędzić tej przykrości, ale w głębi serca był 
on wrogiem arystokracji, a przyjacielem pana 


Qrzywy. 


y 


Gladstone, który niedawno te- 
mu wMidłothianie zapowiadał ztaką 
pewnością zwycięstwo swego stron- 
nictwa, musi na razie patrzeć na jego klęskę, 
jak częścią z własnej winy, częścią wskutek zbie- 
gu wypadków, strącone zostało z „wpływowego 
stanowiska i ubezwładnione, jak wśród jego zwo- 
leuników powstało niesłychane zamieszanie co do 
najważniejszego punktu programu, t. j. Sprawy 
irlandzkiej. Wobec; tego widzi się sędziwy prze- 
wódzca zmuszonym powtórzyć, przypomnieć swo- 
im towarzyszom dawne hasła, skupiać ich około 
zachwianego sztandaru i zapobiedz dalszemu pro- 
gramowi. W powrocie do Harwarden, zarówno w 
Belford, jak w Workoop, wypowiedział program dal- 
szego postępowania swego stronnictwa względem 
sprawy irlandzkiej. Liberały powinni ją z ró- 
wnym zapałem popierać jak dotychczas. Najnow- 
sze zamięszania dostarczyły nowego dowodu za 
homorulem, wszelkie reformy powinny czekać, za- 
nim sprawa irlandzka homerulem rozwiązaną Z0- 
stanie. Co się tyczy Parnella, znany proces ode- 
brał mu nieskazitelność osobistą, konieczną człon- 
kowi parlamentu, który walczy o wielką sprawę 
narodową. Obecnie stronnictwo liberałne nie może 
go swemi głosami wynieść na godność konstytucyj- 
nego kierownika Irlandji, które to stanowisko, po 
przyjęciu homerulu objąłby przewódzea Irland- 
czyków. Opór przeciw wszełkiemu cięmiężeniu, 
pozostać powinien jak dotychczas świętym, bez- 
względnym obowiązkiem liberalnego stronnictwa 
w parlamencie. À 


Wielkie zajęcia budzi obecnie w Sofii Zaj- 
$cie między prezydentem sobrania 
Sławkowem a Radosławoweim. Pierwszy 
z nich uczuł się obrażonym artykułem Narodnich 
Praw, organu stronnictwa Radosławowa, którego 
autor w ubliżający sposób uderzył na Sławkowa, 
powołując się na korespondencję z Tyrnowy, za- 
mieszczoną jeszcze w r. 1871 w Swobodzie, wyda- 
wanej przez Karawełowa w Bukareszcie, w której 
to korespondencji wcale nie oszczędzano Sław- 
kowa. Wobec tej napaści Sławkow wyzwał Ra- 
dosławowa na pojedynek, posyłając doń jako se- 
kundantów Petkowa i wajora Kutinczewa. Rado- 
sławów jednakże nie przyjął wyzwania, uzasadnia- 
jąc swą odmowę tem, że on przecież nie może być 
obwinianym za wszystko, co organ jego stronni- 
ctwa napisze, od tego jest odpowiedzialny reda- 
ktor, zresztą byłoby dlań ubliżającem bić się 
z człowiekiem nierównym sobie urodzeniem. Se- 
kundanci zaprotokołowali tę odpowiedź, robiąc 
w końcu uwagę, że Sławkow, nieotrzymawszy od 
Radosławowa rycerskiego zadośćuczynienia, będzie 
m poszukać go sobie na innej drodze. 
az zachodzi kwestja, jakato będzie ta inna 


W sprawNb rozwiązania Tow. historyczno- 
iNkackiego w Paryżu. 
Paryzki respondent Kraju  streszczając 


w ostatniej swo 
przeciw, które p 
być mogły w spra 
historyczno-literacki 
Po stronie wni 
Towarzystwo historycz 


korespondencji argumenty za i 
szone były, lub poruszonemi 
je rozwiązania Towarzystwa 
„ tak pisze: 
odawców zaznaczono, Że 
iterackie, założone w ło- 
nie byłej emigracji z rowy 1831, straciło obecnie 
swoją naturalną podstawó% swoją właściwą rację 
bytu. Najmłodsi z byłych wXpółpracowników Niem- 
cewicza, Mickiewicza, Teodiha Morawskiego zeszli 
już z tego Świata, lub stanęli\nad grobem. Posie- 
dzenia Towarzysiwa ściągają chraz to szczaplejszy 


zastęp miłośników historji i „ły ojczystej. 


Coraz częściej nawet nie przychgdzą do skutku 
dla braku odpowiedniego komplevfa Towarzystwo 
nie jest już w stanie czynić zadoścycelom i obo- 
wiązkom, wytkniętym przez akt swdgej fundacji. 
Nie wypełnia faktycznie swojego progfjgmu. Prze- 
widzieć zaś nadto wypada w bliskiej zyszłości 
czas, w którym wszelka czynność staniddgię dlań 
niepodobieństwem, i w którym przeto %pa sam 
związanych z jego bytem moralnych i mańprjal- 
nycb interesów, moralny i materjalny ksljjtał, 
znajdujący się w jego posiadaniu, zostanie zaco- 
żonym, zawiśnie niejako na powietrzu. Zabezpięġ- 
czenie tedy tego kapitału jest ostatnim obowią 
zkiem dzisiejszych ostatnich uczestników Towa 


rzystwa. 


Gdy hrabia wszedł do karety, a tuż za nim 
wsunęli się żandarmi i ajent, od oficyn z rękami 
rozwartemi, bez peruki, z głową łysą jak ko- 
lano, biegł stary Paszuta i głosem ochrypłym 
wołał : 

— Jaśnie panie! Jaśnie panie! 

Widocznem było, że chciał koniom drogę 
zabiedz i na ziemię się rzucić. Starowina dopiero 
teraz pojął, co jego panu zarzucali i gdzie go 
wieźli. Radca domyślając się co ten człowiek 
chciał uczynić, dał znak stangretowi żeby ruszył. 
Paszuta wytężył resztę sił, ale przed konie nie 
zdążył. Nie mógł także ująć ręką za klamkę od 
drzwiczek. Chwycił się tylko rozpaczliwie sprychy 
u koła i krzyczał dalej : 

Jaśnie panie! Jaśnie'panie! : 
Konie ruszyły, starowina padł na ziemię. 


— 


Iv. 
Grabarze. 

Nigdy jeszcze miasto'obwodowe nie było tak 
poruszone jak w owym dniu, w którym radca 
Darski pod strażą żandarmów przywiózł hr. Mie- 
czysława Tęczyńskiego i osadził go w więzieniu 
śledczem. W mgnieniu oka, jakby od drzwi do 
drzwi, od ust do ust przebiegła iskra elektryczna, 
przeleciał głos po mieście: hr. Tęczyński zamor- 
dował panią Zielińskę. W pierwszej chwili nikt 
się nie pytał czy to możliwe, bo nikt nie przy- 
puszczał, aby błąd popełnił radca Darski, zażywa- 
jący reputacji doskonałego sędziego i Żeby proku- 
rator mógł się porwać bez namacalnych dowodów 
na osobistość stojącą tak wysoko w hierarchji 
społecznej a dotąd nieposzlakowaną. Ludzie sta- 


Napróżno zaś szukaliby oni odpowiedniej 
dlań ochrony i rękojmi w Paryżu samym. Pokole- 
nie emigracyjne nie wygasło wprawdzie na obcej 
ziemi całkiem bezpotomnie. Potomność jego nie 
zdaje się jednak r wołaną do objęcia duchowego 
po niem spadku. „chowała ona wprawdzie pewne 
przywiązanie do przekazanej sobie rodzinnej tra- 
dycji, ale przywiązanie czysto idealnej natury, 
bez możliwej solidarności z jakiemkolwiek prakty- 
cznem założeniem. W sferze praktycznych założeń 
przylgnąć ono musiało do obcego społeczeństwa, 
które je przygarnęło, i skojarzyć się z niem ma- 
terjalnie i moralnie nawet. Do kojarzenia się z dą- 
Żeniami połskiemi brakuje mu pierwszego najko- 
nieczniejszego warunku: polskiej mowy samej 
w ustach. Wobec tero położómia rzeczy, naturalną 
stała się myśl znalezienia na„zodzinnej ziemi tego 
przytułku dla rzeczy rodzinnych, którego wyglądać 
już one nie mogą pod obcym dachem. Nigdzie zaś 
chyba nie byłby on bszpieczniejszym i lepiej od- 
powiadającym wszystkim wymaganiom, jak w pro- 
gach najpoważniejszej krajowej instytncji nauko- 
wej — która ze swojej strony oświadczyła wszel- 
ką gotowość podjęcia ofiarowanego sobie zadania. 


Wszystkie te argumenty znalazły swój wy- 
raz: 1) w projekcie, przedstawionym przez radę 
Towarzystwa na walnem posiedzeniu z dnia 21. 
listopada; 2) w zbiorowem piśmie kilkunastu 
członków Towarzystwa do prezesa, księcia Wł. 
Czartoryskiego, przemawiającem w myśl tegoż 
projektu. | 

Po stronie przeciwnej natomiast wysunięto 
naprzód argumenty następujące: Towarzystwo 
historyczno-literackie jest instytncją emigracyjną, 
a przeto zachować powinno ten swój charakter. 
Chociażby tylko trzech członków dawnej emigra- 
cji zostawało przy życiu (a jest ich jeszcze wię- 
cej) i chociażby między późniejszymi jej epigo- 
nami nie było można znaleść większej liczby ucze- 
stników, przechowujących ojczystą mową i tradycję, 
lista ta byłaby wystarczającą. 

Tres faciunt collegium. Przypomniano także, 
iż przy zakładaniu innych instytucyj emigracyj- 
nych, a mianowicie szkoły polskiej, roztrząsanym 
był już wniosek związania tej fundacji z krajo- 
wym jakimkolwiek zakładem. Owocześnie jednak 
w Krakowie samym oświadczono sję przeciwko 
temu wnioskowi. Między innemi, dzisiejszy prezes 
akademii krakcwskiej wymownie przeciwko niemu 
wystąpił. Powołując się na tę powagę, wszyscy 
oponenci dzisiejsi przemawiali za autonomią poł- 
skich instytucyj za granicą. Jeden z nich odezwał 
się nawet drastycznie przeciwko szukaniu gdzie- 
kolwiekbądź „obcych bogów*. 

.._ Czytelnicy osądzą zapewne, iż i ten ostatni 
i inne wywody opozycyjnej trójcy nie najszczęśli- 
wiej wybranemi zostały. Tres non fecerint col- 
legium, tym razem przynajmniej. Osobiście zaś 
mniemam, iż ani z jednajye.ant,ponickąd z drugiej 
strony, kwestja nie została ani wyczerpaną nale- 
życie, ani nawet postawioną jak należało. Nale- 
Żało przedewszystkiem, tak mi się zdaje, rozdzie- 
lić dwie strony kwestji, nie mające z sobą ko- 
niecznego związku: 1) rozwiązanie Towarzystwa, 
2) przekazanie pozostałości po niem krakowskiej 
akademii. Za rozwiązaniem Towarzystwa przema- 
wiają argumenty tak silne, że każdy z nich unie- 
możliwia prawie dyskusję. Najwymowniejszym 
z nich jest ten, który odnosi się do francuskiego 
przysłowia: pour faire un civet il faut un lièvre. 
Aby Towarzystwo historyczno - literackie istnieć 
mogło gdziekolwiekbądź, trzeba historyków i li- 
teratów. Tych zaś brakuje zupełuie w naszem tu- 
tejszem kółku, i niemasz najmniejszego prawdo- 
podobieństwa, abyśmy się zbogacili jutro lub po- 
jutrze pod tym względem. Inna rzecz ze sprawą 
akademii krakowskiej. Polskie Towarzystwo bisto- 
ryczno-literackie nie ma dziś racji bytu w Pary- 
żu, ale biblioteka polska, będąca własnością To- 
warzystwa, ma tę rację bytu i mieć ją zawsze 
będzie, O utrzymanie też tej biblioteki z jej cha- 
rakterem publicznym chodzi najwięcej, jeżeli na 
wet nie wyłącznie, Czy jest jaka racja oddania 
tej biblioteki oraz majątku, zabezpieczającego jej 
utrzymanie i jej rozwój, pod zarząd krakowskiej 
akademii? W zasadzie nie ma żadnej racji za ta- 
kiem postanowieniem, a jest bardzo wiele racyj 
przeciw. Jest najpierw racja tu, że akademia 
krakowska ma już bardzo dużo do robienia w Kra- 
kowie, i niepodobna przypuścić, aby na kilka ty- 
sięcy Polaków, którzy mieszkają i mieszkać będą 
zawsze w Paryżu, nie można znależć takiego, 
tóryby nie mógł lepiej zarządzać paryzką biblo- 
jką z Paryża, niż cały areopag krakowskich aka- 
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demików z Krakowa. Akademia krakowska jest 
instytucją, której nikt na świecie nie może od- 
mówić największego uznania, ale mania wieszania 
wszystkiego na jednym kołku, jest tradycyjną na- 
szą manią, której nikt na świecie z ludzi rozsą- 
duych nie może przyznać słuszności. Dodajmy to, 
że instytucja krakowska, o której mowa, jakkol- 
wiek pełna zasług pod innemi względami i pełna 
najlepszych chęci, nie okazała dotad powołania do 
rozprzestrzenienia swych czynności za granicą, a 
raczej okazała nawet skłonności przeciwne. Ale 
na tem nie koniec. Przechodząc w ręce akademii 
krakowskiej, polska nasza biblioteka tutejsza zyska 
niewątpliwie opiekę bardzo cenną i podstawę bytu 
bardzo poważną; jednocześnie jednak utraci ona 
inną opiekę i inną podstawę bytu, którym także 
niepodobna odmówić pewnej wartości. 

W obecnym stanie rzeczy bibljoteka ta jest 
instytucją publiczną francuską zagwarantowaną w 
swojem istnieniu przez rząd francuski, zabezpie- 
czoną w używalności praw swoich przez kodeks, 
przyznający jej atrybucje osoby cywilnej i tytnł 
francuskiego obywatelstwa, to jest posiadającą przy- 
wilej, o którego pozyskaniu, w dzisiejszych wa- 
runkach, dła jakiejkolwiek naszej instytucji, ma- 
rzyć nawet nie mogliśmy tutaj, Mając tedy ten 
przywilej, chcemy się go pozbyć! Bo od tego wła- 
Śnie zacząć trzeba, dla przeprowadzenia uchwalo- 
nego projektu! I adwokat, który zajmie się jego 
przeprowadzeniem w tutejszej radzie stanu, nie 
będzie miał innego zadania. Starać się będzie 0 to, 
aby rząd francuzki zdjął z nas opiekuńcze swoje 
skrzydła, które się nam sprzykrzyły, i uznał nas 
za eywilnie umarłych przed jego obliczem. Poczem 
dopiero odrodzić się będziemy mogli w Krekowie. 

Spieszę jednak z dołożeniem tego, że i ten 
argument contra i bardzo wiele innych jeszcze, 
które obok niego powołanemiby być mogły, roz- 
bija się o jeden fakt, którym jest przeprowadze- 
nie właśnie omawianego tutej wniosku bez żadnej 
poważnej opozycji, nie mówię iuż w łonie samego 
Towarzystwa, ale w łonie naszego tutejszego spo- 
łeczeństwa. Ten sam fakt Świadczy najwymowniej 
za niepodobieństwem utrzymania autonomicznej 
egzystencji jakiejkolwiek w progach tego, co było 
niegdyś Towarzystwem  historyczno-literackiem. 
Kiedy, przed wieloma jaż miesiącami, rozeszła 
się pogłoska o postanowieniach, przychodzących 
obecnie do skntku, powstał zrazu hałas, Jakto, mó- 
wione, przecież jest nas tylu Polaków w Paryżu, 
którzy czujemy i myślimy i piszemy nawet po 
polsku! Jest tyle innych towarzystw, którym śród- 
ków tylko brakuje dla rozpowszechnienia swojej 
działalności! Jest Towarzystwo byłych uczniów 
szkoły batyniolskiej, które z wielkim mozołem za- 
kłada własną bibliotekę! Jest polska „Czytelnia“. 
Są rozmaite związki uczącej się młodzieży! I To- 
warzystwo  historyczno-literackie, mając środki, 
mając tradycję, mając firmę powszochnie szano- 
waną, chce wyrzec się tego wszystkiego! Toć mo- 
glibyśmy się owszem, wszyscy ilu nas tu jest, 
przygarnąć do niego i znaleźć w niem podporę dla 
naszych słabych usiłowań ! 

Głosy te doszły owocześnie do mnie i wy- 
wołały w moim umyśle i w mojem sereu sym- 
patyczne echo; ale znalazłem na nie krótką i 
węzłowatą odpowiedź: „A to się przygarnijcie! 
Towarzystwo historyczno-literackie jest instytneją 
otwartą. Zapukajcie do jego progów. Ręczę za to, 
że będą wam otwarte. Skoro zaś znajdziecie się 
wewnątrz domu, nzyskacie prawo gospodarowania 
w nim pospołu s drugimi, podłng waszej myśli. 
Niepodoba się wam projekt przeniesienia bi- 
blioteki do Krakowa; postarajcie się o to, abyście 
byli większością na przyszłem walnem posiedze- 
niu Towarzystwa, a obalicie projekt i zostaniecie 
panami położenia“. 

Nikt się nie przygarnął, nikt do drzwi nie 
zapukał. Towarzystwo historyczno-literackie po- 
zostało przerzedzającem się z dnia na dzień kół- 
kiem rozbitków bez przyszłości; Towarzystwo zaś 
byłych uczniów szkoły batyniolskiej, „ucząca się 
młodzież“ i rozmaite „związki“ poszły, jak szły 
dotąd swojemi drogami. Dodam, że między temi 
drogami są takie, na których Towarzystwo hi- 
storyczno-literackie nie byłoby rade zsawanturo- 
wać swojego mienia, swojej tradycji i swojej 
powszechnie szanowanej firmy. I ten wzgląd 
wpłynął, być może, na postanowienie, powzięte 
w jego łonie. 

Z wszystkiego zaś tego wyprowadzam na- 
stępujący wniosek: Skłaniając się do wiadomej 
uchwały, Towarzystwo historyczno-literackie spi- 
sało swój testament i poniekąd testament całej 


waNana nlicach, fakt ten w najrozmaitsze sposoby 
ąc; prostaczkowie żegnali się, zgrozą z iję- 
àto słyszał, żeby nawet panowie dla mar- 
sza ludzi mordowali; panna Kunegunda 
gktorowa, pierwsza na kształt wrzecio- 
kształt koła młyńskiego kręciły się 
po mieście(dh opowiadały najbardziej drobiazgowe 
a fantastyczk szczegóły popełnionej zbrodni; biu- 
rokraci, wierey w paragrafy i swoją nieomyl- 
ność, robili arcypoważne; przed lepszymi 
znajomymi ubossali nad społeczeństwem, które 
już tak nisko upadło, Że najcelniejsi jego człon- 
kowie dla zysku nie cotują się przed zbrodnią! 
Pierwszego dnia byli wprawdzie i tacy, którzy 
zdania swego całkiem nie objawiali, ałe tych nikt 
nie widział, gdyż ginęli oni niepostrzeżeni wśród 
tłumów oburzających sią na zbrodniarza. 

W tym dniu urząd telegraficzny był oblę- 
żony. Z wszystkich stron pytano o szczegóły 
morderstwa, dzienniki zaś domagały się po- 
twierdzenia rozbiegającej się szeroko wiadomości 
o uwięzieniu hrabi Mieczyjława Tęczyńskiego. 

Ledwie doba upłynęła, tak miasto jak kraj 
cały podzielił się na dwa obozy. Jedni nie wąt- 
pili, że karzące ramię sprawiedliwości dosięgnęło 
już winowajcę i niebawem surowy wyrok nad 
nim spełni, przeciwnie drudzy żadną miarą nie 
mogli w to uwierzyć, aby potomek znakomitego 
rodu, zażywający dotąd sławy najlepszej, by mąż 
który wszystkim przyświecał mógł wię dopuścić 
zbrodni pospolitej. Widocznie zaszła tu jakaś 
fatalna omyłka, której ofiarą padł hrabia. 

W kraju tak argumentowała Żzlechta i ci 
wszyscy, którzy bądź pokrewieństwem iż sym- 
patjami byli z nim złączeni. W mi zajęli 
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Być zaś bardzo może, że nie 
miało wyboru w tym względzie. Nie mogło bo- 
wiem ani ntrzymać własnemi siłami starych 
form, odpowiadających minionym warunkom by- 
tu, ani narzucić tych form pozostałym opodal 
lub powstającym zawiązkom emigracyjnych nowo- 
tworów. 

Akademia krakowska wywiąże się z przyję- 
tego zadania jak będzie mogła najlepiej. Biblio- 
teka znajduje się już obeenie, od lat kilkunastu, 
w zawiadywanin kustosza, który, mieszkając na 
drugim końcu Paryża, odwidza ją dwa razy do 
roku. Bodaj czy z Krakowa będzie dalej. Kon- 
kursami Towarzystwa, od lat kilknaastn także, 
rozporządza jnż akademia. Co sie zaś tyczy pro- 
jektowanej „stacji nankowej*, będzie to bardzo 
pożądana, dla młodych wychowanków nniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, których i dawniej Paryż 
przyciągał. Nie od wczoraj wysyła akademia za ` 
granicę swoim kosztem pewną liczbę dobrze za- 
służonych młodzieńców. Przybędzie tego chleba 
bene merentium, oto wszystko. 
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Zamknięcie rachunków gminy miasta 
Lwowa za rok 1889. 


Z zestawienia rachunków gospodarki miasta 
Lwowa za r. 1889 czerpiemy niektóre ciekawsze 
daty, rzucające śwtatło na ogólny obrót funduszów 
miejskich i awidóczniające tak dochody jak nie- 
mniej nakłady w pojbdynczych działach tej go- 
spodarki.** 


starej emigracji. 


Przychody: 
ysty z dóbr miejskich 


A m5 . 19.829 zł. 
Dochód czysty z budynków m. 23.880 „ 
» zZz importu i wyrobu 
napojów . . -. 332.440 
Dochód z myta „131.370 
z placowego . . 29.779 
» Z dodatku do podatku 
czynszowego na cele kwate- 
runkowe . . . . . . 38.735 
Dochód czysty z akcyzy . 110.837 
» Zz gminnego podatku 
czynszowego . . . . . .156.858 
Dochód z dodatków gminnych 
od podatków rządowych itp., 142.429 „ 


Ogólny dochód wynosił w r. 1889 zł. 1,529.694 
Rozchody: 


Dochód cz 
i lasów 


Płace mrzędników . . .168.307 zł. 
„ pomowników kancelar. . 36.231 , 
n woźnych i służby . . 72.246 , 

Utrzymanie straży ogniowej 7.481 ,„ 

Kwaterunek wojska . -. . 60.744 „ 

Emerytury Zr E O 

Dodatek na utrzymanie policji 29.968 „ 
» a > szpitala 24.274 » 

Wydatki na kościoły . o $ IÓSIGŚ 

» p» dobroczynność . 58.270 » 

Uzupełnienia dróg Łwirowanych 78.441 „ 

Nowe bruki i chodniki . . 78.358 „ 

Utrzymanie zakładów spacero- 
wych i założenie nowych . 26.438 „ 

Wodociągi i studnie . . . 16.225 , 

Budowy kanałów . . . 19.592 „ 

Oświetlenie miasta . . . 60.384 ,„ 

Czyszczenie ulic i placów . . 65.098 „ 

Procenta od kapitałów biernych 51.908 „ 

Nowe budowy . . . . . . 81808 „ 

Utrzymanie szkół i t. p. . 255.158 „ 


Ogół wydatków w r. 1889 wynosił zł. 1,434.742 
i Z powyższego zestawienia wypływa, że na 
inwestycje, które się przyczyniają do wygody 
mieszkańców i upiększenia miasta, wydano prze- 
szło 400.000 zł., na bezpieczeństwo pnbliezne 
tj. na utrzymanie straży policyjnej, sznpaśnietwo, 
areszta miejskie itp. 37.000 zł., utrzymanie nie- 
uleczalnych kalek w tymczasowo urządzonych 
domach przytułku kosztowało 26.777 zł., datki 
dla zakładów dobroczynnych wynosiły 14.200 zł., 
leczenie ubogich chorych 4.100 zł., do opłat po- 
bieranych od ck.7skarbu żza kwaterunek wojska 
dopłaciła gmina 61.000 zł, a na subwencjono- 
wanie różnych instytucyj!”nankowych i artysty- 
cznych wydano około 30.000 zł. Szkolnictwo ko- 
sztowało gminę pokaźną sumę 255.000 zł. ezyli 
ij, część całego dochodu. 

Wykupiono od p. Gubrynowicza realność na 
rezszerzenie ulicy Kilińskiego, uregulowano nłiee: 
Panieńską, Korytną i Balonową, zaprewadziwszy 
równocześnie w tych ulicach kanał betonowy. 


to stanowisko starosta, pułkownik, wyżsi oficero- 
wie, ralca Życzyński i kanonik. Odkąd ostatni 
głośno oświadczył, że w winę hrabiego nigdy nie 
uwierzy, panna Kunegunda stanęła także po stro- 
nie obwinionego, skutkiem czego znalazła się 
wobec pani inspektorowej na bieganie przeciw- 
ległym, ta bowiem, tak samo jak jej mąż, cały 
urząd podatkowy i bardzo wiele innych osób, 
pragnących między szlachtą widzieć samych o0- 
pryszków, była przekonana o winie hrabiego i 
z upragnieniem wyglądała chwili, kiedy wyrok 
śmierci zostanie na nim spełniony. 

Dziennikarstwo rozpadło się także na dwa 
obozy. Jedne gazety wzywały publiczność, żeby 
zbyt porywczo wyroków nie wydawała — przeci- 
wnie drugie przedetawiały sprawę w takiem oświe- 
tleniu, jak gdyby uwięzionemu wina została już 
udowodnioną. Pies szczeka najgłośniej na tych, 
których nie zna; prasa, lubiąca się nazywać de- 
mokratyczną, rzuca się zawsze namiętnie na 
szlachtę, bo jej także nie zna... 

Z dzienników krajowych wiadomość o zbro- 
dni w Lipińcu i domniemanym jej sprawcy do- 
stała się do pism zagranicznych, a Że był to fakt 
niezwykły, przeto zainteresował koła najszersze. 

We dwa dni po nwięzieniu hrabiego, Konrad 
wynajął w mieście skromne mieszkanie, składa- 
jące się z trzech pokojów i kuchenki, poczem zje- 
chały do niego pani Alicja z dziećmi i siostrą, 
mając do gotowania dziewczynę a do posług Pa- 
szutę. Starowina, upadłszy obok powozu, nie po- 
niósł żadnego szwanku na ciele, a gdy usłyszał, 
że młoda pani wybiera się z panną Zofią do mia- 
sta, by być bliżej ojca, tak długo prosił i zakli- 
nał żeby go zabrały, aż w końcu ulitowały się 
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nad nim i nezyniły czego pragnął. Zniosły one 
cios mężniej niż się tego można było spodziagąć. 
Wiedząc, że ojciec jest niewinny, przyjęły to 
wiełkie nieszczęście jako dopnst boży, i z wiarą 
chrześciańską czekały bożego zmiłowania. 


Nikt jednak ani w mieście, ani w powiecie 
nie był tak uszezęśliwiony z tego co się stało, 
jak pan Grzywa i jego niedostępny przyjaciel, pan 
Lisiński, Cì widzieli w tem karę nieba za krzyw- 
dę, jaką hrabia miał wrzekomo dziedzicowi Strzał- 
kowic wyrządzić, a że każde oskarzenie ma do- 
piero wtedy wartość istotną, jeżeli je podnesi 
człowiek nieskazitelny, przeto obadwa ci panowie 
głośno teraz powtarzali. 

— Psie głosy nie idą w niebiosy! Hrabia 
dla tego wystąpił w Radzie, przeciw pann Grzy- 
wie, że mając sam serce pełne chuci zbrodniczych, 
nie mógł znieść człowieka nezciwego na czele po- 
wiatu. 

Jedni wzruszali na to ramionami, drudzy 
śmieli się po cichu, wszakże byli i tacy, którzy 
bądź szczerze wierzyli — bądź tylko udawali, że 
wierzą... 

Pan Grzywa przyjeżdżał teraz co dzień do 
miasta, chodził z urzędnikami na śniadanie i wó- 
deczkę przedobiedną, a ilekroć njrzał radcę Dar- 
skiego unosił się nad jego bezstronnością, wiedzą 
jurydyczną i odwagą cywilną. 


Nazajutrz po uwięzieniu hrabiego, zjawił się 
w Lipińcn o wczesnej godzinie rannej pan Och- 
senberga. 


(C. d. n.) 
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Gródeckiej i Kołłątaja. Restauracja kościoła N. P. 
Morji Śvieżnej kosztowała 5.000 zł. a kościoła 
Marji Magdaleny 4.949 zł. Zbudowano baraki dla 
wojska przy ulicy Łyczakowskiej kosztem 25.000 
zł. Częściowy koszt budowy szkoły św. Mikołaja 
na Pasiekach wynosił 6.866 zł. Dalszy koszt urzą- 
dzenia „Corsa“ od wulki przez Dubsówkę do par- 
ku Kilińskiego wyniósł 6 000 zł. Urządzenie plan- 
tacyj na zasklepieniu Pełtwi przy ulicy Karola 
Lndwika kosztowało 6.470 zł, Ulokowano w Kasie 
Oszczędności jako dalszą ratę na budowe nowego 
teatru 15.000 zł. i t. p. : 

„ Ogólny ten rzut oka na poszczególne działy 
robót dokonanych lub rozpoczętych w r. 1889 
przekonuje nas o pewnej ruchliwości Zarządu mia- 


ata i o stałem dążeniu do ulepszeń w każdym 
kierunku. 
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Rozkład stronnictwa irlandzkiego. 


Reprezentacja Irlandczyków w parlamencie 
brytyjskim stała się potęgą ciążążą jak ołów nu 
rozwoju W. Brytanii, ale też zarazem i groźnem 
przypomnieniem, że nie wolno jest wszechwładuej 
królowej mórz zapominać o ziejącej ranie, jaką 
stanowi w jej organizmie, niezadowolona Irlandja 


1 nieuregulowane należycie jej stosunki. Akcja de- 
putowanych irlandzkich była najczęściej czysto ne- 
gacyjną 1 rewolucyjną — bez przyszłości poli- 
tycznej. 

Przed dziesięcii laty Parnell utworzył do- 
piero w parlamencie angielskim frakcje irlandzką, 
solidarną, sprężystą, karną, która na mocy tych 
zalet, jak magnes przyciągała do siebie coraz wię- 
cej posłów, aż wzrosła do liczby 8Ociu, i która 
w parlamencie odgrywała ważną, często decydującą 


rolę. Dążenia Gladstona do zapewnienia sobie wła- 
b dzy za każdą cenę, a ua podstawie potęg popu. | 
larnych nadały frakcji prowadzonej przez Par- ; 
| nella decydujące w losach Anglii znaczenie. Ten | 


sam Parnell sprowadził rozbicie klubu irlandzkiego | 
na dwie wrogie frakcje. | 
Potrzeba było żelaznej ręki Auglika Parnella, 

aby utrzymać karnośc pomiędzy, należącymi 
przeważnie do szczepu celtyckiego, który zawsze, | 
Odznaczał się niesfornością i tą wadą narodową, | 
naraził się na najboleśniajsze katastrofy. i 
Ta żelazna ręka Parnella straciła swą wła- 

dze, odkąd wykolejeniem w życiu prywatnem 
sam uszczuplił swą powagę. Wprawdzie do sa- 
mego końca energiczny i zręczny taktyk parlamen- | 
tarny nie zdjął spiżowej maski. W klubie swym 
nie dopuścił ani wzmianki o procesie kapitana 
O'Shei. Zrecznym manewrem kwestje przerzucał na 
całkiem inne pole samodzielności lub zależności 
od Gladstone'a. Kiedy się rozpoczęły cdpowiednie 
obrady w klubie posłów irlandzkich, jeden 
z przeciwników Parnella, zapytany, jak ten się 7a- 
chował, odparł: „No tak, jak gdyby mu który 
z nas był uwiódł żonę“. W tej roli Parnell wy- 
k trwał do samego końca, oskarzając > 


kolegów o brak charakteru, odstępstwo. zdradę i 
niewdzięczność, a gdy wreszcie poseł Healy przy- 
najmniej pośrednio przypomniał przyczyne obe- 
enych trudności, pytając, czy może pani O'Shea 
ma władać Irlandją ? Parnell z doskonale udanem 
oburzeniem zawołał: „Dopuszezasz się nieprzy- 
zwoitości, mówiąc takim sposobem o uiewieśŚcie 
w gronie gentlemanów*. I tak wśród objawów bru- 
talnej nienawiści rozpadł sę klub posłów ir- 
landzkich. 

Frakcja, która utworzyła nowy klub pod 
prezydencją Justyna Mac-Carthego, obejmuje nie- 
tylko wiekszość (115), lecz nadto rajwybitniejszych 
posłów Irlandji. Sam nowy prezes. ieden ze star- 
szych, urodzony r. 1830 w Corku, jest wysoko 
cenionym historykiem Anglii, a przez to samo 
najznakomitszym dziejopisarzem i publicystą Ir- 
łandji. Osobistość jego jest powszechnie RADA] 
ną. Timothy Healy słynie jako uajzdolnieiszy | 
mówca frakcji irlandzkiej. Zdolności jego odkrył 
Parnell. Więc też w ciągu ostatnicu rozpraw klu- 
bowych z ironią zauważył: „że Healy pragnie 
mnie zgnębić, to moja wina. Któż odkrył jego 
geniusz? Któż go sprowadził z Ameryki? Kto mu 
się postarał o mandat poselski?“ Wszystko to 
prawda, ależ nawet najwieruiejszy, zmnszony wy- 
bierać pomiędzy dobrem ludu a uczuciami osobi- 
stej wdzięczności, nie może nie stanąć vo stronie 
pierwszego, a p. Healy jest gorącym patajota ir- 
landzkim. Nie tyle werwą oratorską, ile wykwin- 
tną formą odznacza się poseł Sextou. także odkry- 
ty niegdyś przez Parneila, reprezentujący w klubie 
irlandzkim stronę eleguncji i wykwiutności. Na- 
wet ten, zawsze grzeczny i umiarkowany poseł, 
obrnszył się i śmiał przypomnąć Parnellowi: „Je- 
steśmy twymi kolegami, panie Parnelłu, nie zaś 
niewolnikami". Do trzech przywódców opozycji, 
podnoszących, że Parnell stracił sławny magne- 

i tyzm, Że stał się przeszkodą do szczęścia Irlan- 
dji, że ludzie są Śmiertelni, ale sprawa irlandzka 
Żyć musi wiecznie, trzeba doliczyć jeszcze trzech 
wpływowych posłów, którzy w czasie tych rozpraw 
bawili w Ameryce, ale wstąpią do nowego klubu. 
Są to pp.: Dillon, O'Brien i T. P. O'Conor. S'o- 
wem prawie wszyscy wybitui i znani posłowie 
irlandzcy należą do nowego klubu, opejlsjącego | 

nadto większość członków dawnego. 
.. Pomiędzy tymi odważnymi „stalwartami”, 
jak ich zowią po amerykańsku. którzy wytrwali į 
przy Parnellu, dwaj tylko należą do wybitniej- 
szych: pułkownik Nolan, który był już posłem 
przed 15 laty i jeden z pierwszych poparł mło- 
dego WAR SCego do parlamentu pada na Avon-| 
dale, tudzież James O'Nelly. Ten za młoln wszedł | 
w koła tajnych spisków Irlandji, potem na wyspie 
4 Kubie walczył po stroni: powstańców przeciwko | 
wojskom hiszpańskim, wreszcie ze znanym komu- 
nistą francuskim Olivierem Pain'em udał się do 
Egiptu, aby wspierać Mahdiego przeciwko Angli- 
kom. Broniąc Parnella w ostatnich rozprawach 
klubowych, zawołał z patosem: „Jeżeli upadnie 
Parnell, posąg wolności irlandzkiej rozpryśnie 
się na kawa kil“ Znakomitym mówcą nie jest 
jelnak, jakoż wogóle zdolnościami parlamentar- 
nemi nie odznaczają się ci posłowie, którzy wy- 
trwali przy Parnellu. Jednakże Parnell sam nie- 
zawodnie posiada dosyć zdolności, aby zastąpić 
wszelkie tego rodzaju niedostatki. Głośny zawód 
swój parlamentarny w r. 1875 rozpoczął we dwóch 
z Biggar em, wzbogaconym piekarzem, buffonem 
luby poselskiej, który stał się pośmiewiskiem 
Jako bohater zabawnego romansu. Ale że wtedy 
wedłng regulaminn Izby dwóch posłów wystar- 
A czało, aby przedłużyć rozprawy, Parnnell samo- 
wtór z wiernym Biggar'em zainaugurował sławną 
kampanię obstrukcji, w której potem wzięła 
udział reszta posłów irlandzkich i która tak do- 
tkliwie dała się w znaki większości parlamentu, 
j że Sprawę irlandzką postawiła na pierwszym pla- 
nie i zmusiła z kolei torysów i whigów zająć się 
nią. Otóż zapewne Parnell spadł z tego wyso- 
Mego stanowiska, na jakie umiał się wzoieść 
w ciągu lat 15. Także niemożliwem jest proste 
powtórzenie dawnej taktyki obstrukcji, bo tym- 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 1%. Grudnia 1890. 


obrad. Atoli 
Parne'] jest jeszcze dziś młody i dosyć posiada 
energii, aby ponownie dobijać się parlamentar- 
nego wpływu i znaczenia. Nietylko dziś stoi na 
czele frakcji 30 przeszło posłów irlandzkich, nie- 
tylka rozporządza funduszem dysnozycyjnym 20 
tysięcy funtów, złożonym w bankach paryskich, 
ale nadto widocznie liczy na poparcie kraju. 

Tam teraz rozpoczęła się namiętna walka 
pomiędzy dwiema frakcjami parlamentarnemi Ir- 
landczyków. Nowy klub Mac Carthego może niby 
to liczyć na poparcie duchowieństwa katoliekiego, 
które stanowi główny czynnik w ruchu irlandzkim. 
Wszyscy biskupi irlandzey oświadczyli się za ustą- 
pieniem Parnella, we wszystkich katolickich ko- 
ściołach Irlandji i Anglii odczytano właściwe okól- 
niki, na wielu miejscach duchowni, odczytawszy 
je, jeszce z własnego popędu wykładali winę i 
konieczność ustąpienia Parnella. Jednak w Irlan- 
dji nader starannie rozróżniają kwestje czysto 
religijne od politycznych. Temi dniami na zebra- 
uiu w Dublinie ka. Huxley przypomuiał hasło 
O'Counella : „Religion from Rome, politics from 
home*, to znaczy: w sprawach kościelnych słu- 
chamy Rzymu, w sprawach politycznych tylko 
nas samych, — nie zaś Gladstona ! 

Gdyby się kwestja rozbicia klubn irlandzkie- 
go była odegrała wyłącznie na podstawie kwestji 
piocesu O'”Shei, niezawodnie cała katolicka Irlan- 
dja byłaby się odwróciła od Parnella. Skoro je- 
dnak temu udało się sformułować kwestje tak: 
„Samodzielność Irlandczyków albo Gladstone?“ 
wątpić należy, czy większość lrlandji stanie po 
stronie nosego klubu, podejrzanego o zbytnią 
uległość dla Gladstona. Poteżnym czynnikiem w 
Irlandji jest także agraryjno-komunistyczny i re- 
wolucyjny ruch, na którego czele stoi stary, Czę- 
sty gość więzień, Michał Dawitt, o którym świe- 
żo zauważył Parnell, że „już ostrzy sztylet, aby 
mi zadać Śmierć, jak ją zadał niegdyś Izzakowi 
Battowi* (noprzednikowi Parnella na stanowisku 
prezasa klubu posłów irlandzkich). Ale jeżeli 
wpływ Duwitta będzie działał przeciwko Parnel- 
lowi, me przyniesie ou jednak żadnej korzyści 
drugiemu klubowi, bo Dawitt jest zasadniczym 
przeciwnikiem wszystkich prac i zabiegów parla- 
imentarnych. W nastepstwie zatem secessji otwiera 
się tylko perspektywa namiętnych walk w samej 
Irlandji, której ostatecznego wyniku niepodobna 
uni domyślić sie, ale które w każdym razie na 
długo osłabią Irlandczyków wobec ich przeciwni- 
ków angielskich — Tymczasem jednak na wielką 
chwałę W, Brytanii i jej obecnych torysowskich 
rządów wypadnie, że gabinet w swych daleko idą- 
cych reformach agraryjnych w Irłandji — nie- 
tylko nie zacbwiał się wobec słabości partji ir- 
laudzkiej — lecz przeciwnie korzystał z rozdwo- 
jenia i głosów Parnellistów, aby tem prędzej bil 
wykupna ziem przez dzierżawców przy pomocy 
skarbu państwa, zamienić w ustawę. 

Nowa postać stosunków wewnętrznych Ir- 
laudji schodzi się z nowem ukształtowaniem stron- 
nctw, dających opiekę sprawie irlandzkiej w par- 
lamencie brytyjskim. Zmieni się przez to znako- 
micie i stanowisko samej sprawy. Gladstonowi 
zaś wysuwa się w każdym razie, w nowej kam- 
panii jego o władzę, potężna broń z ręki. 


Pierwsza KTY ZIS WEWIĘLrZNA 


potężnego gabinetu we Włoszech. 


Mowa tronowa przy otwarciu nerlamentu 


zdradza nie dwójznacznie, że dziś, gd 3 Wło- 
szeeti potrójne przymierze zyskało sił. 'yczDą 
podstawę, wewnętrzne gospodarstwo iki fi- 


nansowo-ekonoimiczna staną się główną osią walk 


| parlamentarnych i strouniczych. Dymisja ministra 


Giołittiego, następująca w chwili arcyniedogodnej 
dla gabinetu, jest stwierdzeniem tych przewidy- 
wań, a niewątpliwie ratunek skarbu państwowego 
bez poświęcenia w tym celn wymogów rozwoju e- 
konomicznego państwa i interesów poszczególnych 
prowincji stało się najżywotniejszem zadaniem po- 
lityki wewnętrznej włoskiej. — Z tego względu 
pa gszszególniejszą uwagę zasługuje rozmowa 
byłego włoskiego ministra skarbu Giolittiego z ko- 
respoudentem jednego z wiedeńskich pismu, przed 
którym wynurzył swoje zapatrywanie ua gospo- 
darkę obecnego rządu, zwłaszcza w sprawach ko- 
lejowych. Wprawdzie do surowości sądu przyczy- 
miło się zapewne coś nie coś osobistych względów, 
chociaż Giolitti tego po sobie okazać niechce, 
wprawdzie przed wydaniem sądu powinnoby być 
wysłuchane także zdanie przeciwnej strony, w każ- 
dyin jednak razie uwagi p. Giolittiego zawierają 
wiele interesujących szczegółów do charakterystyki 
stosunków ekonoiuicznych Włoch. 

Oświadczył on przedewszystkiem, że nie 
wszystkie uwagi rządowi przyjaznych pism, 0 
jego ustąpieniu i dalszych następstwach są słuszne. 
Przedewszystkiem nie zgadza się z prawdą zdanie, 
że jego bliżsi ziomkowie opuścili go. On sam 
nieraz zachęcał Villę, seniora piemonckiej gra- 
py, kiedy odeń żądał rady, aby brał udział 
w gromadzeniach parlamentarnej większości, gdyż 
jak długo rząd mie zapiera się otwarcie Swego 
programu, nie ma podstawy do zwalczania jego. 
On ze spokojem przyglądać się będzie rozwojowi 
spraw; ale to go przedewszystkiem cieszy, że 
Grimaldi, który przed kilku miesiącami oświad- 
czał, że bez nowych podatków nieda sobie rady, 
obecnie, znalązłszy wszystko w uajlepszym po- 
rządku, wnet przyszedł do odmiennego przekona- 
nia. Do ustąpienia z urzędu nie skłonił go spór o 
jakieś siedm lub ośm milionów, których od niego 
żądał mi i-ter robót publicznych, lecz cały sy- 
stem administracyjny owiany duchem lekkomyśl- 
nego marnotrewstwa. On starał się te szkody 
włoskiogo życia państwowego usunąć, w końcu 
jednak przyszedł do przekonania, że jego napo- 
mnieuia i domagania się prowa lzą tylko do bez- 
owocnych starć, 

, Kilka półnrzędowych pism zapewniało, że 
na jego ustąpienie wpłynęło zachowanie się Cri- 
spiego, który się sprzeciwiał zaniechaniu budowy 
kolei w południowych Włoszech, zwłaszcza w Ka- 
labrji. To jest wymysłem. Jego, który w swoim 
czasie był za odroczeniem budowy ważnej linii 
z Genuy do Asti, nie można posądzać o powodo- 
wanie się sympatjami lub antypatjami prowincjo- 
nalnemi. Tyle jednak jest prawdy, że domagał 
się od ministra robót publicznych, aby w korpu- 
sie inżynierów zaprowadził porządek. Na dopilno- 
wanie budowy kolei wydaje się niemniej jak pięć 
milionów. Cały plan budowy, którego koszta na 
800 miliouów obliczono, z powodn niedokładnego 
wypracowania projektu, pochłonie trzy miliardy. 
Jak mało zapobiegliwą okazuje się administracja 
w tym względzie, wykazuje ponownie budowa 
linii Cosenca-Nocera w Kalabrji, która właśnie 
co rozpisaną została. Mały kawałeczek z Cosency 
do Rogliano, który w zwykłych warunkach prze- 
bywa się za godzinę, kosztuje 20 milionów, pod- 
czas gdy dwa wspólne plany, pobieżnie opracowa- 


i ne, obliczają na pozostałą część potrzebne kwoty 


tylko na 45 do 67 milionów. 

Najokropniejszem jednak jest to, że aiewia- 
domo jeszcze, czy drugą część, prowadzącą przez 
niesłychane przeszkody, będzie można wykończyć, 
tak, że jest możebnem, iż powtórzy się tragiko- 
miczny fakt, jaki się wydarzył przy budowie linii 
Parma-Specia, gdzie musiano opuścić niemal wy- 
kończony tunel Borgallo, zakopawszy weń wiele 
milionów, gdyż okazało się niemożebnością popro- 
wadzić drogę przez dolinę, do której prowadził ów 
tunel. 

Chociaż Crispi uznał jego zapatrywanie, że 
przedtem dobrze wypracowane plany powinny 
być przedłożone, w kilka dni potem jeduak za- 
kwestjonowana budowa została rozpisaną. W koń- 
cu rzucił Giolitti pytanie: „Lecz czyż, pominąwszy 
już tamto, nie jest grzechem, wyrzucać 60 do 80 
milionów na kolej, która zawsze bierną pozosta- 
nie 1 nigdy mieć nie będzie znaczenia, podczas 
gdy sumy te wystarczyłyby, aby prowincje Co- 
senzo i Catanzaro zamienić w kwitnący ogród? 
A czyliż to nie jest obowiązkiem wszystkich do- 
brze myślących z całą mocą występować przeciw 
takim bezmyślnym wydatkom, które raczej wszy- 
stko inne mają za cel, tylko nie interes państwa? 
To były powody, które mnie do ustąpienia skło- 
niły. Zarząd skarbu pozostawiłem w porządku. 
Pieniądze na wydatki aż do kwietnia ma kasą 
zabezpieczone. W bonach skarbowych jest 35 
milionów, ustawą przepisane zaliczki bankow 
emisyjnych dla państwa są jeszcze nienaruszone, 
a z 145 milionów obligacyj kolejowych ami je- 
dnej jeszcze nie wydano.* 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 16. grudniu. 


Zapiski osobiste. Wiedeński korespondent 
Bohemii dowiadnje się, że Sochor ma być niebawem 
zamianowany członkiem Izby panów. 

* Mlanowania. Rada szkolna kraj. zamianowa- 
ła Izaaka Jonę Griinesa, stałym nauczycielem reli- 
gii wyzn. mojżesz. w szkole etatowej 6-klasowej 
żeńskiej im. św. Marcina we Lwowie. 


* Przeniesienia. Namiestnik przeniósł prakty- 
kanta koneeptowego namiestnictwa dr. Kazimierza 
Drohojowskiego, z Krakowa do Wieliczki, 


* Wiadomości kościelne. W  archidyecezji 
lwowskiej kanoniczną instytucję na Pomorzany otrzy- 
mał dnia 25. listopada ks. Al. Mięsopust. —- Ks. 
J. Kratochwil został kooperatorem w Złoczowie, A 
ks. W. Mscisz, koop. w Pomorzanach. — Ka, J. 
Słowikowski, b. prob. w Sokolnikach, a od r. 1882 
misjonarz ap. w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej, powrócił do Lwowa i zamieszkał u OO. 
Karmelitów. 


* Najwyższa rada sanitarna postanowiła za 
inicjatywą radcy ministerjalnego Kusyego, prosić mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych o pośrednictwo, aże- 
by uniwersytetem i szpitalom państwowym zapewnio- 
no środki celem naukowego zbadania chorób zara- 
źliwych, ażeby dostarezono Środków do zwalezenia 
tych chorób oraz środków potrzebnych do stanow- 
czego poparcia bakterjologicznych i hygienicznych 
badań. Z«razem powierzono podkomitetowi opracowa- 
nie sprawozdania o potrzebnych pod tym względem, 
szczególniej dla instytucyj hygienieznych, materjałów 
i lvkalności. Co do urządzenia Izb lekarskich uzna- 
ła najwyższa rada sanitarna w zasadzie ich pctrze- 
bę za usprawiedliwioną i pożyteczną i ustanowiła 
główne runkta, wedłng których przedłożony projekt 
ustawy izi? *4adany. 

*"TPNETCY Gp LAG 50 pro- 
fesora nauczycielskiego seminarjum żeńskiego i ná- 
uczyciela śpiewn w wyższej szkole realnej, cdbył 
się wczoraj popołudniu przy udziale nader licznej 
publiczności, pragnącej w ten sposób dać wyraz hoł- 
du zaeności i pracewitości zmarłego, a rodzinie oka- 
zać w tem ciężkiem strapieniu serdeczne wsyół- 
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Pierwszy odezyt dr. Jaliana Ochorowi- 
cza, jak o tem donosiliśmy już we wczorajszej kro 
nice, odbędzie się we środę o godz. w pół do Śtej 
w Buli ratuszowej. Następny w piątek, a treścią obu 
będzie rozjaśnienie tajemnie dawnych kapłanów e- 
gipskich. 

* Wałka wre obecnie w Izbie adwokackiej. Pre- 
zesım tejże był śp. dr. Kabat, pierwszym wicepreze- 
sem; śp. dr. Malinowski, drugim dr. Roiński a pre- 
zesem komisji dyscyplinarnej dr. Horvath Część Izby 
chce obecnie owazać votum nieufności dr. Rvińskiemu 
i proponuje skład następujący: prezes dr Jan Czay- 
kowski, którego kandydatura jest zupełnie zapewnio- 
ną. Na godność p erwszego wiceprezesa proponowany 
jest dr. Horvath, a w nadzieji, że w razie tym zre- 
zyguuje dr. Roiński, proponują na drugiego wieepre- 
zesa dr. Gottlieba, który funkcjonowałby właściwie jako 
pierwszy wiceprezes, gdyż dr. Horvath ma być po- 
stawiony także jako kandydat na prezesa komisji dy- 
scyplinarnej, która jest jedną z najważniejszych i 
zajmuje Rajwięcej czasu nietylko członkom ale i pre- 
ZESOWi. 

* Baut. Z Krakowa piszą: W Sukiennicach w 
salach Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych odbył 
się w niedzielę raut na cześć p. Modrzejewskiej, u- 
rządzony przez sekretarza p. Zygmunta hr. Cieszkow- 
skiego. Licznie zgromadzona publiczność przysłuchi 
wała się z zajęciem produkcjom muzycznym i wo- 
kalnym. Najwięcej uznania zjednały sobie piękny 
śpiew solowy p. Zofii Sinkiewiczowej i bardzo uda 
tne produkcje cheralne, zwłaszcza  „Marsyliank 
wykonana przez Towarzystwo „Lutnia*, skomp! 
wane amatorami. Punktem kulminacyjnym raut 
który do godziny wpół do dwunastej oczekiwa 
proszeni, było przybycie nań p. Modrzejewski 
ło której ugrupowało się grono znajomych 
cieli jej tal»ntu. 

* Na posiedzeniu tow. historyczngjko w so- 
botę d. 18. grudnia br. odczytał dr. Al Winiarz 
wielce zajmującą rozprawę pt. „Sądy sr t'olsce*, 
Prelegent wywodził, że tak jak gdzieinAziej w Euro- 
pie, były i w Polsce: 1. Próby wody +) zimn j b) 
wrzącej; 2. żelaza rozpalonego a) niesienia w ręce, 
b) kroczenia po niem; 3. pojedynka czyli wałki s83- 
dowej a) na miecze b) na kije. 

Walka sądowa odbywała się na miecze między 
rycerzami, między chłopami ua kije, w razie nieró- 
wności stanów prawujących się stron posługiwano 
się tą bronią, której pozwany winien był używać. 
Próba żelaza polegała na tem, że podsądny niósł 
w ręce trzy kroki rozpalogfe do czerwoności żelazo 
albo bosemi nogami kroc/fł po żelazie rozpaloneni ; 
po dokonanej próbie przykładano wosk do rąk lub 
nóg i obwijano ie, a dopiero po trzech dniach sę- 
dziowie mieli się przekonać, czy obwiniony jest F0- 
parzony czy nie, sparzeliny stanowiły o jego winie, 
brak ich dowodził ruewinności. Przy próbie zimnej 
wody wiązane podsądnemu ręce przed kolanami, po- 
między rękami i kglarami zaś wsadzano kij, uniemo- 
żliwiając w ten sposób wszelki ruch, w pasie obwią- 
2ywano sznurem i puszczano na wodę; jeżeli tonął, 
był niewinny, pozdłiającego na powierzchni uznawa- 
no winnym. Pyfyidła sądów bożych były 1) obrzę- 


dowe, 2) prawne. Sąd boży w Polsce i w ogóle u 
Słowian był środkiem dowodowym posiikaewy m, 
którego się chwytano, gdy inne Środki nie wystar- 
czały; przeciwnie u Franków był on pierwszo- 
rzędnym środkiem dowodowym. 

Próby sądów bożych były u wszystkich ludów 
słowiańskich wspólne ; u wszystkich Słowian można 
było przez zastępcę poddać się im, ale tylko w wal- 
ce sądowej; stosowano je u wszystkich ludów sło- 
wiańskich tylko do spraw kryminalnych, nie cy- 
wilnych. 

Sądy boże były w Polsce, jak z licznych wi- 
dać wzmianek, bardzo dawne, jest to instytucja sta- 
roaryjska, a więc można ją słusznie nazwać wytwo- 
rem rodzinnym polskim. Ceremoniał używany tu był 
jednak zupełnie tahi sam, jak w Niemezech, co ztąd 
pochodzi, że sądy te, jakkolwiek już w czasach po- 
gańskich znane, zostały z zaprowadzeniem chrześciań- 
stwa schrystjanizowane, a ponieważ chrześciaństwo 
przybyło z Niemiec do Polski, przeto obrządek ich 
był germański. Początkowo udział duchowieństwa był 
w sądach bożych wcale znaczny, odprawiano msze 
do tego zastosowane, dwóch duchownych prowadziło 
obwinionego, odmawiano odpowiednie medlitwy, skra- 
piano święconą wodą itp., później udział ten bardzo 
zmalał. 

Prawo stosowania sądów bożych było przywile- 
jem księcia jus ducale, który on mógł nadawać 
szlachcie, magnatom zwykle, klasztorom, biskupom, 
miastom i wsiom, a nadawał go bądź w całości, 
bądź niektóre tylko próby. Za stosowanie sądów bo- 
żych cddawano pewne opłaty. Próby były różne pod 
względem srogości, najlżejsza była próba zimnej wo- 
dy, najsroższa próba żelaza: używano ich stosownie 
do sprawy. Ostatnie nadanie prawa sądów bożych 
w Polsce pochodzi z r. 1804. Potem już ich u nas 
nie spotykamy. 

W dyskusji nad tym ciekawym tematem zabie- 
rali głos: p. Topelnicki, ks. Siemiński, prof. Balzer, 
dr. Papeć, radca dworu Podlewski, prof, Abraham. 

* Nad poprawą losu urzędników poczto- 
wych Baradzają się w ministerstwie handlu, Skut 
kiem tych narad ma być prawdopodobnie powiększe- 
nie ilości urzędników IX. rangi. 


* Umknęła z domu. Z Jarosławia piszą nam: 
19 lat licząca, eórka Berla Charytan. arendarza w 
Tuczempach pod Jarosławiem, umknęła dnia 14. bm. 
w ncoy, jak powiadają celem wychrzezenia się i 
przejścia na wiarę katolicką. 

* Zniknięcie. Przed dwoma tygodniami wyje- 
chał ze Lwowa koleją na Stryj umysłowo chory 
Wilhelm Zajkowski, były dyetarjusz, udając się do 
swej siostry nauczyoielki, do Skawy, powiatu myśle- 
niekiego, dokąd jednak nie przybył i dotychczas nie 
ma o nim żadnej wiadomości. Liczy on lat 40, jest 
wzrostu średniego, szczupły, był ubrany w skankowe 
futro i bronzową pluszową czapkę. 

* Zmarli. Wczoraj 15. bm. zmarł we Wiedniu 
br. Pretis, w wieku 62 lat. Był on r. 1873 mi- 
nistrem finansów, w 1879 usiłował złożyć gabinet, 
co jednak mu się nie udało. Do przeszłego roku był 
namiestnikiem w Tryeście. Na stanowisku tem od- 
znaczył się uciskaniem słoweńskich żywiołów, co 
wreszcie spowodowało jego usunięcie. 

* O krwawem aajściu donoszą nam z Biecza. 
Dnia 12. bm. wieczorem przybyli tam rządca dóbr 
z Libuszy Władysław Masłowski i kasjer tych dóbr 
Józef Podwapiński, celem załatwienia interesów 
dworskich. Wstąpili następnie do handlu Jazóba 
Kurza, gdzie kazali sobie podać kilka butelek piwa. 
Po chwili rozmowy wszczęła się między Masłowskim 
a Podwapińskim gwałtowna sprzeczka, która do 
tego doprowadziła, że pierwszy wyjął z kieszeni re- 
wolwer i strzelił dwa razy do Podwapińskiego, nie 
trafił go jednak wcale. Do chroniącego się ucieczką 
od niebezpieszeństwa Podwapińskiego strzelił Masgiw- 
ski po raz trzeci i trafił go tym razem w key. 
Kula przeszyła dwa surduty i'bumdię i zair ła 
się na sprzączce od szelek tak, że Podwapingfk od- 
niósł tylko lekką kontuzję. Masłowski, nabigłkzy po- 
nownie rewolwer, odjechał de domu, zarząjZił tam 
co potrzeba w gospodarstwie i powrócił Biecza, 
gdzie został aresztowany. Dochodzenie 
wykazało dotąd właściwego powodu te: 
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dnia 17. grudnia: św. Such. Łaz, 


Mościska d. 10 grudnia ( Wykłady dla lu- 
Od pierwszych dni grudnia br. przebywa w 
zych stronach wędrowny nauczyciel rolnietwa p. 
ładysław Szybiński, który w wielu miejscowościach 
oucza włościan o różnych sprawach rolniczych, ja- 
ko to: o zarazie pyska i racie, oraz wielu innych 


„chorobach zwierzęcych, o nawozach, uprawie roli itd. 


Ludność wiejska słucha nadzyczaj ciekawie tych wyg 
kładów. Włościanie wyrażają w serdecznych słowach 
swoje podziękowanie p. prelegentowi, oraz wynurzają 
wdzięczność dla tych, którzy go w te strony wysła- 
li, wypowiadają przytem przekonanie, że gdyby takie 
pouczania częściej odbywać się mogły, dobrobyt wło- 
ścian podniósłby się w niedługim czasie. 

— Stanisławów. Dnia 11. bm. odbył się pierw- 
szy koncert prawdziwy w tyin sezonie, barytonisty 
p. Iżaka ze współudziałem pp. br. Romaszkana i 
Krotochwili, jak i młodego adepta sztuki p. Lepian: 
pi. P. Iżak odśpiewał Verdiego arję z „Balu ma- 
skowego*, Moniuszki „Stoi jawor wedle wody“, Ły- 
seńko „Oj czomu ty poczornyło* i arję torreadora z 
opery „Carmen.* Spiewem swym dowiódł, Żż9 ma 
głos wcale piękny. silny, pełny i wyrobioną szkołę. 
Publiczność darzyła go hucznymi oklaskami. Najle- 
piej wypadły arje z oper Verdiego i z „Carmeuy,* 
Siła głosu, technika i barwa tonu stąnewiły tu piç- 
kną całość. Podnieść tu należy wyborny al.omypania- 
ment i prawdziwie mistrzowski br. Romas:kana. 
Servaisego duet z „Trubadura*, odegrany przez wiolon- 
czelistę p. Krotocawilę i pianistę p. Romaszkana wy- 
padł tak, jak tylko tacy rutynowani muzycy oddać 
mogą. Również i solo p. Krotochwili na wiolonczeli, 
Goltermana „Andante reliogiogo* oddane było ze 
znakomitą techniką i zrozumieniem utworu. Młody 
skrzypek p. Lepianka trzymał się dobrze, odegraw- 
szy czysto Kołysankę i znanego Kujawiaką Łady. 
Wszystkie numera koncertu wypadły ku zupełnemu 
zadowoleniu publiczności. 


— Z Brodów piszą nam: Dnia 13. bm. złoży% 
nasze miasto cześć i uwielbienie Adamowi Mickig 
wiczowi wieczorem poświęconym jego pamięci. Ni 
będę opisywał przebiegu uroczystości; o ile stać nak 
było, dołożyliśmy sił 1 pracy, by złożyć hołd nie 
śmiertelnemu wieszczowi, — ale z prawdziwym ża 
lem wyznać musimy, że narodowość żydowska nie- 
wytłómaczeną niechęcią powodowana usunęła się od 
złożenia tej winnej, należnej czci wielkiemu wiA 
szezowi narodowemu. Prócz 3 rodzin miejscowych pp 
G. L. G. i 2 rodzin z okolicy pp. F. i S., które t 
domy myślą i cznją po polsku i czynami dowodzą 
że zbratali się z narodem naszym, wszystkie inne 
domy żydowskie zamanifestowały swą odrębność. — 
Pamiętamy dobrze słowa posła z naszego miasta śp 
Hausuera, gdy w sejmie oświadczył, „że Brody się 
polszczą, dążą do jedności w myślach i czynach s 
narodem polskim“, — takie oświadez nie wyszło z 
Rady miejskiej, bo wtedy zależało miastu, aby wy- 
prosić u sejmu tak zwane kopytkowe, i uzyskała je, 
bo kraj uwierzył zaręczeniom śp. posła. — A otè 
wczoraj czeiło nasze miasto wielkie święto narodowe, 
a żydzi zgodnie usunęli się i w zwartym szeregu 
stanęli na uboczu jako żywioł odrębny, obcy. 

Nie możemy przypuszczać, by chciauo się nam 
odw.ajemnić mściwym odwetem za to, żeśmy Pola- 
nie wzięli udziału w zabawie tutejszego To'varzy- 
stwa muzycznego, kiedy to urządzano teatr amator" 
ski z programem niemieckim i panie i panowie 
narodu żydowskiego tu na ziemi polskiej grali dwi 
komedyjki po niemiecku. Publiczność polska oda 
nęła się wtedy ed nich z niechęcią; czyż możfa 
pomyśleć, by w wielkiej uroczystości narodowej 
dzi chcieli mścić się na wieszczu nieśmiertelny 
okazując mu swą obojętność. 


— Rolnietwo — broń państwowa. Jak 
pewnia Nowoje Wremia, w celu rozszerzenia i 
trwalenia własności ziemskiej Rosjan w gubernim 
kraju południowo-zachodniego, zamierzono utworz 
„Towarzystwo rolnicze*, wyłącznie z Rosjan, które 
wszystkie czynności winne być prowadzone pod d 
zorem wyższej administracji kraju, a mają pole 
na pośrednictwie w sprzedarzy i kupnie majątk 
przez Rosjan, nabywaniu majątków własnym 
sztem dla sprzedania ich częściowego lub w cało 
Rosjanom w ciągu pewnego okresu, tudzież na udzi” 
laniu pożyczek melioracyjnych. 

-- Dom gry w Morte Carlo. Towarzystw 

akcyjne, utrzymające dom gry w Monte Carlo, od- 
było ogólne zebranie roczne. Lubo dziennikarze nie 
byli na posiedzenie dopuszczeni, udało się reporteruin 
zdobyć jednak niektóre o niem szczegóły. FPomieśrił 
je „Times“ londyński. Prezydujący na zebraniu od- 
czytał przedewszystkiem sprawozdanie, w którem 
oświadczył między innemi, że podobny maison de 
plaisir stanowi potrzebę bezwzględną. Gdyby dziś 
czy jutro bank w Monte Carło został zamknięty, 
otworzouoby bezzwłocznie dom gry w jakiejkobwiek © 
innej miejscowości — nie w MoBaco, to w Marocco, 
nie na lądzie, to na morzu-w postaci pałacu pływa- 
jącego, ho „namiętność do gry musi być uwzględnio- 
ną i zaspokojoną*, Na zebranie roczne mają prawo 
wstęgu. ci z akcjonaryuszów, którzy najmniej 200 
akcji posiadają. Każda akcja wartości nominalnej 
500 franków, płaci się obenie po 1500 do 1600 
franków. Dopóki właścicielem domu gry był p. Blane 
ogólna wartość akcji przedstawiała sto tysięcy fran- 
ków, a wszystkie znajdowały się w ręku dzieci i bli- 
skich krewnych właściciela. Po utworzeniu Towarzy= 
stwa akcyjnego wypuszczooo 60000 akcji po 500 fr. 
z czego większość w ręku rodziny Blane pozostała. 
Corocznie odkłada się milion franków na fundusz za- 
pasowy. Ponieważ akcjonarjusze mają przekonanie, 
że dom gry w Monaco zamkniętym nie będzie, przy- 
puszczają z:tem, że po latach 23 zbierze się Kapitał 
zapasowy tak olbrzymi, iż będzie można bardzo zna- 
cznie rozszerzać operacje. Posiadacze akcji nominaluie 
otrzymują po pięć od sta dywidendy, faktycznie zaś 
każda; akcja w ciągn lat ostatnich przynosi po 155, 
160, a nawet po 170 franków Dochód Towarzystwa 
z samych tylko stołów gry dochodzi do dwudziestu 
milionów franków. Każdy stół przynosi dziennie 
przecięciowo od 4000 —500 franków, bywają dnie 
jednakże, dające po 100—150 tysięcy frankow. Po- 
nieważ w rułetę grywają na ośmiu stołach, iatwo 
sobie wyobrazić, jaki dochód daje ta gra fatalna. 
W „trente et quarante“ grają tylko na dwóch sto- 
łach. Wydatki na utrzymanie domu są wcale zna- 
czne. Książę Monaco otrzymuje według kontraktu 
około miliona rubli rocznie, a obok tego ponosi To- 
warzystwo akcyjne wszystkie koszta utrzymania admi- 
nistracji miejscowej, wszystkie wydatki na urządze- 
nie rozmaitych festynów i nroczystości, a także „wy- 
datki sekretne", w pośród których bardzo potężna 
suma idzie na przekupywanie wpływowych dzienni- 
ków paryskich. Poprzedni właściciel banku miał 
rękę bardzo „szeroką* i sypał złotem na wszystkie 
strony, obecnie, gdy głównymi akejonarjuszami, po- 
siądaczami największej liczby akcji, stali się spadko- 
biercy Blanca, książę Roland Bonaparte i książę 
Radziwił, pozaprowadzano rozmaite oszczędności. Lo- 
kale, wynagradzanie służby, pozostawiają wiele do 
życzenia, bo też „dobry ton“, jeżeli w tym wypadku 
możliwem jest mówić o dobrym tonie, z roki na rek 
maleje — Powiedziawszy o wspaniałych dochodach, 
jakie przynosi dom gry w Monaco, trzeba dodać za- 
raz, że w jednym tylko roku bieżącym odebrało so- 
bie życie ośmdziesiąt siedem ofiar rulety. Ani jeden 
z tych, co „próbują szczęścia* w Monte Carlo, nie 
może ręczyć, czy wcześniej lub później, nie skończy 
z sobą w taki sam tragiczny sposób. W pośród ko- 
emopolitycznych tłumów, wyczekujących na rezultat gry 
z gorączkowem wytężeniem, panuje zawsze grobowe 
miłezenie. Spotyka się tu wszystkie możliwe typy i 
wszystkie możliwe odcienia fizj-gnomii ludzkich: da: 
my wielko-światowe i damkiz pół-światka, milione- 
rów, dla których żadna przeszkoda nie s'anowi ró- 
żnicy, i rozbitków, ryzyknjących ostatni grosz zapa- 
sowy, arystokratów t awanturników, księżniczki i ko- 
kotki. A pośród głębokiej ciszy rorbrzmiewają tylko 
automatyczne okrzyki krupierów : „Mesienrs, faites 
voux jeux“ i niby głos złowieszczego puszczyka : 
„le jeu est fait, rien ne va plus“, 

— BRomantyka w polityce sorbskiej. Zajście, 
oświetlone blaskiem romantyki obudziło w tych 
dniach uwagę skupczyny. Pewien młody Serb zapło- 
na? miłością do córki muzułmańskiego właściciela 
dóbr w Albanii i znalazł odwzajemnienie. Ponieważ 
jednak ojciec nie chciał dać przyzwolenia na mał- 
żeństwo, porwał swą ukochaną i uprowadził ją na 
terytorjum serbskie, gdzie ona oświadczyła swą go- 
towość przyjęcia wiary chrześcijańskiej W miejsco- 
wości blisko granicy położouej, młoda para ślub 
wzięła. Albański Bey z gromadą podwładnych ści- i 
gal córkę i potrafi? serbskiego prefekta nakłonić do 
tego, że tenże pojmał w nocy młodą kobietę i oddał 
ojcu. Prefekt został oddalony. Jednak zawiedziony 
w nadziei szczęścia małżeńskiego mąż, domaga się 
od rządu, aby mu oddał małżonkę. Minister spraw 
zagranicznych przyrzekł zająć się tą sprawą, wsku- 
tek czego nabierze ona politycznego znaczenia 


Otrzymane pisma. 


50 letni jubileusz zakładu wzajemnych 
ubezpieczeń na życie „Janus« w Wiedniu, 
Dnia 20. października 1890 odbyła się cicha, jednak 
podniosła uroczystość 50-letniego istnienia najstar- 


y 


lanstrjackjego zakładu wzajemnych ubespie- 
84 w który pierwotnie W roku 1840 zale- 
żony jako „Ogólny zakład ubezpieczeń rent i kapi- 
tajów"| od roku 1866 nosi firmę „Janus. 
W dniu tym zwołał nadkurator zakładu Jego 
Tre., dr. Antoni de Schmerling funkejonarjuszów za- 
kładu na nadzwyczajne posiedzenie. . | 

Jego Eks. pan przewodniczący zagaił posie- 
dzenie odpowiednią doniosłej uroczystości mowę, w 
której przy końcu obecnym ogłosił, że Najj. Pan u- 
dzielił naczelnemu dyrektorowi zakładu „Janus* p. 


Rudolfowi Klang-Egger w dowód wysokiego uznania 


jego zasług w dziale ubezpieczeń krzyż rycerski że- 
laznej korony. 


Jego Eks. doktor de Schmerling wręczył na- 
panu Klang. Egger 


je dyrektorowi „Janusa” I 
ytelnienie i insygnia tego wysokiego odzna- 
poczem przemówił pr-zes Rady nadzorczej 
ol de Lucam, a strzeszczająć pięćdziesięcio- 
M działalność zakładu podniósł najważniejsze 
la tegoż, szczególny nacisk kładąc na okoli- 
, że zakład kierował się zawsze zasadą naj: 
jszej praweści i pnnktualności, w których „to 
ch właśnie leży potęga i niezachwiana siła 


siopa 


+ Po przemówieniu tem sprawdzono i potwier- 
dzono hipoteczne i budowlane połączenie obydwóch 
domów zakładu, z których powstał obecny „Dworzec 
Jamgsa* (Janushof), którego szezyt zdobi podwójne 
oblicze rzymskiego bóstwa „Janusa*, jako uzmysło- 
wienie przyszłości i przyszłości. | 
Uczestnikom tej uroczystości rozdała dyrekcja 
zakładu brosznrę pamiątkową pod tytułem „ Wspo- 
tenie 1840—1890.“ 


W armii niemieckiej. 
Niemcy byli do niedawna niezmiernie dyskretni 
na podobieństwo Anglików starali się jak najmniej 
ówić o swoich wadach narodowych. Od pewnego 
zasu dyskrecja ta ustąpiła w wielu kierunkach i 
ziś nie rzadko można się spotkać z książką niemie- 
ką, która ma odwagę mówić prawdę ziomkom swo- 
jm, prawdę niekiedy nawet bardzo szorstką. Autoro- 
wie niemieccy odkrywają powoli rany długo tajone 
í chłoszczą narowy i przywyknienia, które stanowią 
dobytek tej rasy nie dzisiaj bezwątpienia powstały, 
dle zapracowany długiemi wiekami praktyk, trzyma- 
ayoh w tajemnicy jedynie. 
Przedmiotem szczególnym tych zwierzeń stała 
„Się w ostatnich czasach armia niemiecka, owa armia 
będąca takim dla wielu postrachem, dla niektórych 
wzorem i przykładem szacunku godnym. Znaleźli się 
zuchwali, którzy rzucili światło na to, eo trzymane 
było w cieniu, i podjąwszy tę sprawę odważnie, nie 


„ulękli się grożby, owszem prowadzą dzieło swoje da , 


ej i coraz nowych znajdują naśladowców. 

O zwierzeniach ofńcera niemieckiego p. Able 
Curt i kapitana Milera wspominaliśmy niedawno. 
Panowie ci nie porzucili obranego, tematu i obecnie 
ukazują się ich enubejacje w dalszym ciągu. Ogłasza 
je Księgarnia Lutza w Stutgardzie pt. Preussens 
Militaer- Konventionen. Jednocześnie zaznaczyć Wy- 
pada ukazanie się romansu w duchu tych zwierzeń, 
a z wielkim napisanego talentem przez p. M. von 
Osten, pt. „Am Regiment“. 

Rozumie się, że dzieła te nie równo miernej 
są wartości. Niepodobna przywiązywać jednej wagi 

romansu „Am Regiment* i do broszur powyżej 
wspomnianych. Tam mamy do czynienia z fikcją, 
w wynurzeniach zaś pp. Miller i Curt nadewszystko 
zaś ostatniego, występują żywi ludzie, słyszymy ży- 
wo słowa i mamy przed oczyma czyste fakta chrono- 
logiczne, przez autorów zapisywane. Swoją drogą i 
tutaj należy wstrzymać się od zbyt pohopnych kon- 
klnzji, jak wszędzie bowiem tak i w relacjach po- 
mienionych wojskowych niemieckich podmiotowość 
POGlądóR mą możę. i paź liwość pewne wpływają na 
niekorzystniejsze oświetlenie faktów z natury awojej 
gresztą okrutnych i wstrętnych. Autorowie o których 
mówimy, upatrują przyczyną wszelkiego złego w ofi- 
cerze pruskim, takim zwłaszcza, który nasłany został 
do południowych prowincji niemieckich. Żołnierze słu- 
żący pod tymi ludźmi są ofiarami. Brutalność ofice- 
rów prnskich, ich gburowatość, okrucieństwo i po- 
garda względem Niemców południowych przemieniają 
niektóre pułki w istne piekło. Wyrazy „Süd Gesin. 
del“, „S%td-Kanalie", są terminami utartymi wśród 
tych panów na określenie współziomków z prowincji 
południowych. Właściwość tę posiadają nierzadko i 
najwyżej postawione osobistości sztabu pruskiego, 

Kapitan Miller opowiada ciekawy epizod w któ- 
rym jenerał Werder wszczął sprzeczkę o taką „ka- 
nalię 'pełudniową* z jenerałem B. na balu u wiel- 
kiego księcia badeńskiego i pod jego bokiem. Ani 
trochę się nie krępująe, cisnął p. Werder temuż je- 
nerałowi inwektywę, której nie znosi ani honor Żoł 
nierski, ani tembardziej etykieta. Wielki książe nie 
mógł jej nie słyszeć i postanowiwszy interweniować, 
rzekł do Werdera: 

— Generał B. jest tutaj pod moją opieką. 

— Ale pod mojimi rozkazami — odrzekł roz- 
juszony Werder, tonem twardym i pewnym siebie. 

Nie był to pierwszy wypadek podobnego zaj- 
ścia, i sytuarja poczynała być niemożliwą tak dalece, 
że w Berlinie już się nią gorszono. Jakoż poczęto 
myśleć nad sposobami zabezpieczenia wielkiego księ- 
cia badeńskiego od tego rodzaju kwiatków galanterji 
se strony dowódcy jego własnych wojsk. I oto zna- 
leziono tyle, że monarcha badeński został mianowny 
„generalnym inspektorem armii pruskiej, aby dzięki 
temu był zwierzchnikiem Werdera, Temu też za- 
wdzięcza wielki książe bezpieczeństwo swoje i że zo- 
stał nwolnieny od grubiaństw werderowskich. 

Na nieszczęście książe zachorował, rządy do- 
stały się jego synowi, który był tylko leit"nantem, i 
grubijaństwa posypały się z podwójną siłą. Jenerał 
Werder nie był i nie jest w stanie poprostu poha- 
mować się nawet wobec księria panującego, jeżeli 
ten jest tyłko leitenaotem... Można wyobrazić sobie 
co się dopiero dziać musi, kiedy do zwykłych pod- 
komendnych swoich przemawia. 

Kapitan Miller opowiada wiełe seen jakich był 
wiadkiem w Wiirtembergu, gdzie na mocy konwen- 

zr. 1870 w reln niednostaj nienia instrukcji wojsk 
i służby wewnętrznej, pewna liczba oficerów wūr- 
temberskich jeździ do Prus, a odpowiednia liczba 
pruskich oficerów do Wiirtembergu przybywa. Otóż 
powiada on, że i pruscy oficerowie dają jak najgor- 
szy wszechstronnie przykład; wciągają kolegów swo- 
ich do gry, długów, rozpajsją ich, a jako obcy i dla 
instrukcji przybyli mają wpływ znaczniejszy od in- 
nych kolegów. Oficerowie pruscy w Wiirtembergu, są 
jego zdaniem, przyczyną wszelkiego zgorszenia. 

Zarówno p. Osten jak i Abla Curt, zajmują 
„przedowszystkiem kwestje żołnierza tyranizowanego 
łprzeź oficerów pruskich. Ostatni doszedł aż do ta- 
„kiej w swoim „dzienniku“ konkluzji, źe cierpienia 
jakich żołnierze doświadezają w koszarach i na mu- 

sztrach doprowadzają ich do rozpaczy, która znowuż 
kończy się tak, że robi z żołnierza nieuleczonego 
malkontenta i socjalistę, 

P. v. Osten rządzi się rzeczywiście w romansie 
swoima sentymentem. P. nrt zastrzega się, że sen- 
tymentalnym nie jest, że p zeciwnie uznaje najzupeł- 
miej potrzebę dyscypliny i t surowej dyscypliny dla 


GAZETA NARODOWA z Środy d. 1%. Grudnia 1890, 


scypliną nie ma tyrania jakiej przedmiotem jest żoł- 
nierz pruski od świtu do nocy. Na dowód tego twier- 


dzenia, wydał też świeżo fragment dziennika swego | 


prowadzonego w Strassburgu, gdzie miał przed oczy- 
ma niezliezone przykłady tego okrucieństwa pruskie- 
go. Z dzienn ka tego (Vier Wochen Vice- Wacht- 
mcister...) warto przytoczyć parę urywków. m 

„Sobota 26 lipca. Żołnierze n»szej kompanii 
traktowani są w sposób najohydniejszy. Lżeni są i 
bici przez cały dzień. Dowółea szwadronu jest okru- 
tnikiem nie mającym serca, pozbawionym duszy. Od 
dnia dzisiejszego „postanawiam zapisywać sumiennie 
wszystkie szezegóły". 

J.koż p. Curt zapisuje owe „szczegóły *. Do- 
wódea szwadronu przybył na pole ćwiczeń nA dzie- 
sięć minut przed siódmą rano. Przyskoczył natych- 
miast jak wściekły do jeduego z żołnierzy, który 
mniej wię”ej dobrze trzymał się na końcu i począł 
go formalnie tłuc pięścią, gdzie się zdarzyło, dobie- 
rając przytem wyrazów obelżywych _ tej miary, że 
powtórzyć ich ta niepodobna. „Pięściami tłucze go 
po piersiach, w brzuch, w plecy, w lędźwie, wszak 
mu to wszystko jedno*. l y 

Inny żołnierz nie dobył dość zręcznie szabli 
z pochwy. Dowódca przyskakuje doń znowu, wyry- 
wa mu szablę i bije płazem jego i innych mniej 
zręcznych po głowie, po twarzy po ramionach. „Zau- 
ważyłem, że jeździec tuż przy mnie będący Zim- 
mer, nie dobył wcale swej szabli. Przypomniałem 
mu to. 

— Nie mogę, nie mam siły wyjąć jej — od- 
rzekł spokojnie. Dowódca tak skatował mię wczoraj, 
że mam całe ramię nabrzmiałe. Czekam rychło mię 
dziś dobiją“. 

„29 lipca Dzisiaj podczas ćwiczeń konnych do 
wódca szwadronu bił ludzi zapamiętale i szczypał ich 
na przemiany. Między innymi uszczypał bardao bole- 
śnie Głeisela, Śoitze, Gerharda i Zimmera. Przy- 
tem Geislowi wyciął pod brodę takiego kułaka, 
że mu aż kości chrupnęły i o mało nie zwalił się 
z konia“. 

Podolicerowie uzupełniają dzieło dowódcy w 
koszarach. Sami doznawszy despektu od dowódcy, 
który ich prawie tak samo jak żołnierzy traktuje, 
mszczą się z podwójną zaciekłością, a z natury są 
okrutni, Walą więc żołnierzy pięściami, kopią noga- 
mi bez miłosierdzia. 

„81. lipca. Dowódca szwadronu był dziś 
w szczególniej złym humorze. Takie obrzydliwe wy- 
razy jak „...* albo „s...“ Bypały się jak grad z je- 
go gęby. Rozumie się, Że razy sypały się równie 
częste, Maltretował nadewszystko żołnierza Raven- 
steina, który nareszcie nie mogąc wytrzywać „ciągłego 
szczypania i pastwienia się, rozbeczał się dziecko. 

„Dowódca zatrzymał się ujrzawszy to krzy- 
knął : 

e — „Ty se... jeden! (Aas, Luder!) Ty s'e... 
przeklęte! Jak mi wyć nie przestaniesz to cię, sza- 
tanie jakiś do aresztu zasadzę! 

„Widziałem nieraz — dodaje p. Court — żoł- 
nierzy zalewających się rzewnemi łzami wskutek ta- 
kiego rozbestwienia oficerów pruskich“. 

„8 sierpnia. Znowu to samo. Boże, kiedyż się 
to skończy. Dzisiaj dowódea szwadronu przez całe 
trzy minuty szezypał żołnierza Volkela, który się 
formalnie wił z bolu jak Laokoon. Oswoiłem się 
z tem wszystkiem ale widząc jednak zaciekłość, z ja- 
ką ten człowiek pastwi się nad biedną ofiarą krzy- 
cząc nieustannie „......* i nie poznając jej wcale, le- 
dwie byłem w stanie pohamować się, żeby się nań 
nie rzucić albo uciec raz na zawsze za dziesiąte mo- 
rze od takiego widoku“. 

To są czyny bohatersk e dowódcy szwadronu. 
Pęn Court opowiada również o takich samych czy- 
nach lejtnanta N. tudzież innych. Damy im już po- 
kój. Relacje powyższe potwierdza także broszura: 
Die Missbriuche der militärischen Dienst gewalt 
und'das Beschwerderecht im deutschen Hier“. 


— Reperto 
„Prorok* opera w 
Występ p. Ignacego 
Pierwszy występ p. 


teatralny: Dziś we wtorek 
ktsch, 9 odsłonach Mayerbeera. 
rmutha, tenora opery wdoskiej. 
dwigi Camilowej; jutro we 


lewskiego. 
— Koncert „L 
z utworów dr. Wł. Żeleńs 


0 godz. 1/48 w sali „Domu na nego“. 
— Z Warszawy dono nam, iż Zygmunt 
Przybylski ukończył już trzyaktówą komedję „Pro- 


tekcja dam". Rrzeez ta o której j 
ukazać się ma w sezonie karnawa 


wspominaliśmy 
ym na scenie 


lwowskiej, skąd przeidzie do KrakowĄ i Warszawy. 

Tegoż autora „Niebieski ptaki* grano W tych dniach 

z wielkiem powodzeniem w Moskwie i O®ẹrkowiv. 
20 


Dział ekonormmicze 


, Ruble spadają. Powodem tego w per 
części są gwałtowne artykuły Now. Wrem. prz 
ciw żydom skutkiem czego hankierzy berlióse 
rozpoczynają finansową wojnę z Rosją. 

Losowania. Przy wczorajszem, 15. bm., cią- 
gnieniu B-procentowych listów zastawnych austr. 
Zakładu kred. ziemskiego pudła główna wygrana 
50000 zł. na serję 8588 nr. 45, druga wygrana 
2.000 na serję 2944 ur. 69. 

Węg. losy premiowe: główna wygr. 100.000 
s. 5402 nr. 10. wygr. 15.000 s. 4499 nr. 80, 
wygr. 5.000 s. 1870 nr. 28. 


naj 
Chwilowa sytuacja. 


Sprawą wymagającą szezególniejszej baczno- 
$ci naszej reprezentacji we Wiednin, jest sprawa 
stosunków handlowo-celnych monarchii z Niem- 
cami. Dawne hasło ks. Bismarka, hasło z konie- 
czności, że przyjaźń polityczna nie wymaga mię- 
dzy państwami przyjaźni ekonomicznej, przenie- 
aiono w Austrji w sensie odwrotnym na pole sto- 
sunków wewnętrznych: można politycznie wal- 
czyć na śmierć a ekonoimicznie wspierać się nawza- 
jem. Rząd przedlitawski i opozycja liberalno-nie- 
miecka zapatrują się zarówno jednostronnie na 
stosunki bandlowo-celne z Niemcami, jak poświę- 
cają interesy rolnictwa austrjackiego i niektórych 
gałęzi przemysłu, utrudniając zbliżenie ekonomi- 
czne monarchii do Niemiec. 

Mowa deputowanego Plenera w czeskim Eger 
była tak zręcznie uknutym zamachem przeciw pono- 
wnemu zbliżeniu się ekonomicznemu Niemiec do Au- 
stji, iż wywołała w Niemczech zupełne pomięsza- 
nie. Kanclerz Caprivi, inicjator prób tego po- 


Żołnierza. = — powiada  - żadnego związku z dy- Í nownego zbliżenia, ujrzał się w skutek siej zmu- 


| 


szonym wystąpić w parlamencie niemieckim w 
jednej linii z niemieckimi przeciwnikami zbliże- 
nia, skrajnymi agrarystami i Windthorstem. Pan 


| Plener w mowie swej nie walczył weale prze- 


ciw zbliżeniu, owszem pochwalił je patetycznie, 
doduł atoli, że ze strony monarchii byłoby grze- 
chem czynić najdrobniejsze nawet koncesje na 
rzecz lruktatu, mąjącego być zawartym, ludność 
bowiem Niemiec domaga się głośuo jako kwestji 
Życia lub głodu, zniesienia wszelkich ogranie:eń 
dowozu zboża i bydła z Autrji. Pan Plener nie 
wspomniał tylko o jeduem, a to, że głos ten 
wielki przebija się tylko w szpaltach niektórych 
opozycyjnych dzienników postępowych i że „po- 
trzeby życiowe“ ludności niemieckiej równie ła- 
two, a nawet łatwiej mogą być zaspokojone 
z Rosji niż z Austro-Węgier. Kanelerz Caprivi, 
musiał wskutek tego przemówienia p. Plenera 
wystąpić bardzo ostro przeciw wolnomyślnej opo- 
zycji, kompromitującej politykę handlową na ze- 
wnątrz, i znalazł się przez to formalnie na jednej 
linii z niemiecką opozycją przeciw obniżeniu ceł 
zbożowych i otwarciu granicy od strony Austro- 
Węgier dla dowozu bydła rzeźnego. 


Zupełnie współcześnie rozchodzą się głuche 
wieści z Wiednia o przedwstępnych konferencjach 
delegowanych Niemiec i Austro- Węgier, o za- 
chwianiu się ugodowego kierunku. Faktem zaś 
jest, że konferencje te, rozpoczęte z wielką uro- 
czystością, a nawet „polityczną emfazą. rozeszły 
się w przeszłym tygodniu, niczego nie dokona- 
wszy. Na pytanie, zkąd powstały nagle trudności, 
niepodobne do przezwyciężenia, znajdujemy odpo- 
wiedź tylko w delikatnych alozjach artykułów 
dzienników niemieckich, będących echem kance- 
larji cesarstwa, a które wszystkie apelują do cie- 
płych słów hr. Kalnoky'ego, wypowiedzianych 
przy otwarciu konferencji, a będących rękojmią 
wcale innego obrotu rzeczy, aniżeli rozejścia się 
układów. Artykuły te podnoszą Zarazem, z równą 
ostr%nością, jako czynnik bądź co bądź sprzyja- 
jący” pomyślnemu uregulowaniu stosunków, zna- 
czenie, jakie Węgry ze swojemi interesami rol- 
nemi nabrały w całości tych interesów, których 
wyrazem stała się obecnie monarchia habsbur- 
ska. Trudno zaiste po tych wyjaśnieniach mylić się, 
gdzie leżą przeszkody ekonomicznego zbliżenia 
się między dwoma politycznie zaprzyjaźuionemi 
mocarstwami. Wobec wystąpień Plenerów, Peezów 
i innych fabrycznych matadorów handlowej poli- 
tyki monarchii, niezbędnem staje się silniejsze 
podniesienie z naszej strony, ze strony galicyjskich 
polityków, interesów naszego ekonomicznie upa- 
dającego kraju. Zaniedbanie chwili pod tym wzglę- 
dem sprowadzićby musiało i sprowadzi newy sze- 
ieg lat ekonomiezno-politycznego u nas omdlenia, 


Według petersburskich wiadomości Hambur- 
ger Corr., są panslawiści rosyjscy ostatnimi wy- 
padkami sejmu galicyjskiego wielce rozsrożeni. 
Czytamy tam dalej: „Pisma rosyjskie wielce ziry- 
towane donoszą, że poseł ruski Romańczyk wezwał 
swoich ziomków, aby szukali ścisłego przyłączenia 
się do Polaków a obiecankom agitatorów rosyj- 
skich posłuchu nadal nie dawali, i że metropolita 
halicki Sembratowicz bezwarunkowo do tego się 
przyłączył. Jeżeli się wie, jakie nadzieje w obo- 
zie rosyjsko-panslawistycznym pokładano właśnie 
w Rusinach galicyjskich, tych „najbliższych współ- 
plemieńcach Russów*, to łatwo zrozumie się złość, 
jaką zawrzała nad Newą i Moską z powodu 
tego „ukraino-filizmu galicyjskiego“, jak tu nazy- 
wają ten ruch Czerwono-rusinów ku przyłączeniu 
się do Polaków“. 

Jak wiadomo, w wystąpieniach p. Romań- 
czuka nie ma mowy o przyłączanin się Rusinów 
do Polaków ani też o ukrainizmie, jest w nich 
tylko mowa o stosunku Rusinów galicyjskich) do 
rządu austrjackiego, powyższe doniesienie więc 
dowodzi tylko, jakim gniewem pałają rosyjskie 
organa panslawistyczne, A raczej panrosyjskie, 
z powodu, że część Rusinów haliekich zaprotesto- 
wała przeciw narzucanej! im jednoplemienności 
z Rosjanami. 


Koło polskie. 


( Telegramy ). 

Wiedeń dnia 16. grudnia. Na wezorajszem 
wieczormnem posiedzieniu Koła polskiego omawia- 
no fiskalizm i uchwalono postawić odpowiednie 
wnioski w komisji budżetowej i w Izbie posłów. 
W dyskusji podniósł Madejski, że należytości za 
doręczenie szczególnie w sprawach spadkowych i 
opiekuńczych są wygórowane. W Galicji wscho- 
dniej żądają nadto nieraz więcej niż się należy. 
Nadto w jednej i tej samej sprawie bywa kilka 
joręczeń, co powodnje tylko niepotrzebne wyda- 

i. Wystarczyłoby za takie doręczenia płacić po 
ch. 
Czecz użalał się na niesłuszne wymiary po- 


datk Koło uchwaliło na wnicsek Vayhingera 
wnie do Kady państwa projekt ustawy, orzeka- 
jącej, NJ rekurs ma wstrzymywać egzekucję po- 
datku , gdzie istnieje hipoteka, dalej, że dla 
inżynierówgkabularnych ustanowioną ma być taryfa. 

Dr. Ńhdejski omawiał jeszcze pare innych 


kwestji podatkowych galicyjskich i zażądał, by 
Koło omówiło je nasamprzód merytorycznie, a do- 
piero później zastanowiło się nad formą, w jakiej 
należałoby wytoczyć je w parlamencie. Kozłowski 
radził, by o tem rbaprzód porozumieć się z mini- 
strem finansów. Abrahamowicz wniósł, by w par- 
łamencie zażądano, ażeby procenty zwłoki od za- 
łegłych podatków z 6 pre. zniżono na 4 pre. Koło 
uchwaliło ten wniosek, a zarazem postanowiło do- 
magać się, by kartki upomnienia były bezpłatne. 
Na wniosek Czerkawskiego uchwalono przedłożyć 
z ię te życzenia Koła, w osobnym memo- 
rjale. 

Co do debaty nad prowizorjum budżetowem 
uchwalono, żeby polscy posłowie przemawiali tylko 
w razie potrzeby koniecznej i ostateczną decyzję 
w tym kierunku pozostawiono komitetowi wyko- 
nawczemu prawicy. 

Przy końcu podniósł Lewakowski niedokła- 
dność ostatniego komunikatu Koła, w którym ko- 
mitet redakcyjny podał jego wnioski w sprawie 
wydziału medycznego niezgodnie z prawdą. Chrza- 
nowski i Rutowski bronili komunikatn, hatomiast 
Sokołowski, Abrahamowicz i iagi twierdzili 
słowa Lewakowskiego. Koło przyjęło Wsi i 
wniosek Pinińskiego, by tekst komuni 
czący wniosków Lewakowskiego sprosto 
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Z posiedzenia komisji ekonomicznej 


izby posłów. 


(Telegrumy Gaz. Nar.) 
Wiedeń d. 16. grudnia. Na wczorujszem 
wieczornem posiedzeniu przyjęła komisja «xono- 


miczna traktat handlowy z Buipiem, Dalej przy- 
jęła komisja przedłożenie o prowizorycznemn nre- 
gulowaniu stosunków handłowych z Turcją i 


Bułgarją. 

Kozłowski wyraził Życzenie, aby r/ąl po- 
starał się u rządu bułgarskiego o olpowi: luie 
Szacowanie wprowadzanego z Austrji spirytusn, 
tudzież o to, aby przy transportach na kole jach 
bułgarskich wszystkie towary były jednakowo 
traktowane. 

Sekretarz ministerjalny Roesler oświadczył, 
że ostatnią umową uzunięto już trudności, na 
jakie przywóz spirytusu do Bułgarji narażony 


był skutkiem austro-tureckiej taryfy ceł warto- 
ściowych, > 


„ Hallwich zwrócił uwagę na to, że przy na- 
stąpic mającem wnet omówieniu ogólnej sytuacji 
handlowo-politycznaj zainterpeluje ministra handlu 
w jakiem stadjam są rokonania handlowe z Ru- 
munją, w jakiem związku stoją z toczącemi się 
rokowaniami austro-niemieckiemi i czy Węgrzy 
skłonni są zrobić dla Austrji pewne koncesje. 

W tym samym duchu przemawiał także 
Hevera. 

Biliński i Kozłowski bronili tego zapatry- 
wania, że wszystkie strony muszą poczynić konce- 
sje, jeżeli traktat ma przyjść do skutku. 

Na to odpowiedział Hallwich, że austrjaccy 
przemysłowcy gorąco pragną, aby traktat z Niem- 
cami przyszedł do skutku, wszelako nietylko sami 
przemysłowcy powinni zrobić ofiary. 

Z tego powodu musi także i na tem polu, 
na którem Węgrzy przywykli wysuwać na pier- 
wszy plan swoje rolnicze interesa ze szkodą prze- 
mysłu austrjackiego, nastąpić koniecznie radykalna 
zmiana zapatrywań u sfer kompetentnych. 

Wiedeń dnia 16. grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji ekonomicznej został dap. Czecz 
wybrany referentem ugody w sprawie zarazy by- 
dlęcej, Poszczególni mowcy oświadczyli, że przed- 
łażenie zadowala ich w zupełnści. Dep. Kozłow- 
ski upraszał rząd, ażeby włynął na rząd angielski, 
iżby ograniczył zakaz przywozu względem bydła 
austrjackiego wydany. Dalej domagał się dep. Ko- 
słowski, ażeby rząd o szerzeniu się zarazy bydlę- 
cej nietylko w Austrji ale także w Węgrzech i 
krajach zachodnich składał urzędowe sprawozda- 
nia, i zarządzeń eo do zamknięcia granicy rosyj- 
skiej i rumuńskiej przestrzegał. 


Rada państwa. 


(Telegramy Gazety Narod.) 

Wiedeń 16. grudnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby posłów prezes gabinetu przedłożył 
projekt ustawy w sprawie udzielenia miastu Karls- 
badowi, nawiedzonemn niedawno powodzią, pół 
miliona zł. bezprocentowej pożyczki, 

Minister handlu wniósł projekt ustawy o 
objęciu przez państwo zakładów portowych w 
Tryeście. 

Dep. Sommaruga czyni wniosek o zmianę 
ordynacji wyborczej do Rady państwa ze względu 
na przyłączenie gmin przedmiejskich do Wiednia, 
wymagające powiększenia liczby posłów. 

Dep. Moskau wnosi projekt ustawy o odpi- 
saniu podatku gruntowego w okolicach filoxerą na- 
wiedzonych. 

Dep. Suess wznosi interpelację w sprawie 
środków, jakie się okażą niezbędne, z powodu za- 
prowadzenia w Węgrzech frachtowej taryfy stre- 
fowej. 

Dep. Doblhammer wnosi do ministra skarbu 
interpetację tej treści, czy minister nie byłby 
skłonnym do wykreślenia posad adjunktów podat- 
kowych z listy posad zastrzeżonych dla wysłużo- 
nych podoficerów. 

Dep. Abrahamowicz czyni wniosek o wyda- 
nie ustawy o wymierzaniu procentów zwłoki od 
zaległości podatkowych. 

Na wniosek Zeithammera uchwaliła Izba na- 
głość wniosków dotyczących akcji pomocniczej dla 
styryjskiego okręgn Joachimathal, klęskami ele- 
mentarnemi dotkniętego. Izba przyjmuje wnioski 
komisji w tej sprawie. 

Na wniosek dep. hr. Salma uchwalono ró- 
wnież traktować jako naglący projekt ustawy o 
przedłużeniu ustawy o nwołnieniach od stempli 
przy pertraktacjach, dotyczących amortyzacji dro- 
bnych długów hipotecznych. 

Izba projekt ten r drugiam i trzeciem czy- 
taniu uchwaliła, poczem przystąpiła do załatwienia 
porządku dziennego. 

Prowizorjum budżetowe zostało bez rozpraw 
przyjętem. Przemawiał jedynie Tiirk. 

Wiedeń dnia 16. grudnia, Rozdany dzisiaj 
w lzbie deputowanych wniosek p. Leona Piniń- 
skiego, w sprawie ograniczenia rnchu emigracyj- 
nego, zawiera dwa paragrafy. 

Pierwszy paragraf opiewa, że kto bez przy- 
zwolenia włady trudni się interesami emigracyj- 
nemi, lub też przy koncesjonowanem przedsiębior- 
stwie wbrew istniejącym przepisom działa, karany 
będzie aresztem od 8 dni do 6 miesięcy; drugi 
zaś paragraf postanawia karę ścisłego aresztn od 
6 miesięcy do dwóch lat, oraz grzywnę pieniężną 
do 1000 zł. za używanie środków, obliczonych na 
wprowadzenie w błąd; wyjątkowo może nastąpić 
kara ścisłego aresztu do trzech lat i grzywna pie- 
niężna do 3000 zł. 

TE ACC 


f relecramy „Gazety Narodowej.” 


Budapeszt 16. grudnia. Ungar. Post 
dowiaduje się, że nowa fabryka w jak naj- 
krótszym juź czasie wejdzie w Życie i Że 
z rozpoczęciem ruchu otrzyma od rządu wę- 
gierskiego zamówienie” dostawyfkarabinów dla 
rezerwy. 

Bank handlowy węgierski zakopił cd 
firmy Lówe dawniejszą węgierską fabrykę 
broni i zawarł z tą firmą ugodę, mocą któ- 
rej firma Lóse przyczyni się do urządzenia 
nowej fabryki broni. W tymże celu założy 
bank osobne towarzystwo akcyjne. 

Budapeszt 16. grudnia. Ks. prymas 
Simor przybył tu wczoraj, celem prezydowa- 
nia na dzisiejszych naradach episkopatu. Ks. 
prymas jeszcze wczoraj udał się do pałacu 
prezydjalnego, gdzie konferował przez pół go- 
dziny z prezesem gabinetu hr. Szaparym. 

Line d. 16 grudnia. Z powodu chorób 
zaraźliwych zamknięto tutaj szkoły ludowe. 
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Pilzno czeskie d. 16. grudnia. Tu- 
tejsza Izba handlowa uchwaliła domagać się 
upaństwowienia czeskiej kolei zachodniej, i 
wystosować w tej sprawie memorjał do rządu. 


Monachium dn. 16. grudnia, We 
czwartek zbiorą się członkowie bawarskiej 
naczelnej Rady szkolnej dla zastanowienia się 
nad reformą szkół średnich. 


Berlin d. 16. grudnia. Między mini- 
strem handlu a dyrektorem berlińskiej Han- 
delsgesellschaft doszło w głównych punktach 
do zasadniczego porozumienia w sprawie kon- 
wersji długów Serbii. 


Berlin dnia 16. grudnia. Radzie zwią- 
zkowej przedłożono projekt ustawy, podnoszą- 
cej cło od koniaku w beczkach ze 125 ma- 
rek za cetnar metryczny na 180 marek dla 
zrównania z cłem od innych wódek. Rząd 
uzasadnia ten wniosek twierdzeniem nie cał- 
kiem słusznem, że nawet chemicy nie zdoła- 
Ją odróżnić prawdziwego koniaku, rumu i ara- 
kn od podrabianego. 


Luksemburg d. 16. grudnia. Nastę- 
pca tronu, który notyfikował w Berlinie wstą- 
pienie swego ojca na tron, otrzymał od cesa- 
rza Wilhelma order Czarnego orła. 


Petersburg d. 16. grudnia. Znwalid 
donosi, Że formuje się trzeci pułk artylerji 
ciężkiej i moździerzowej. 

Londyn d. 16. grudnia. Według de- 
peszy Biura Reutera z Pekinu d. 13. bm. 
rozporządził cesarz chiński, że posłowie państw 
obcych będą raz do roku przez niego na 
audjencji przyjmowani. 

Nowy Jork d. 16. grudnia. Nie ma 
jeszcze urzędowej wiadomości o potyczce woj- 
ska Stanów Zjednoczonych z Indjanami pod 


Pinridge, i zdaje się, że jest to tylko mylna - 


pogłoska. A 


Wiedeń dnia 16. grudnia godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe —,—, Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 91.70. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 356'50. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
15990 Akcje Unionbanku 235-50. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 201'50. Akeje kolei Północnej 274.50. 
Akcje Kolei Południowej (Lombardy) 133.—, Losy 
tureckie 35°80. Akcje kolei Państwowej 24125. 
Akcje kolei Tiwowsko-Ozerniowieckiej 227,—. Akoje 
kolei węg.-północno-wschodniej 195.50, Losy ko- 
munalne wiedeńskie 148.—, Akcje Tow. tureckiego 
144.—. Galic. oblig. idemn. 104—. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 219,—, Losy 
regulacji Oisy —*—. Akcje Banku dla krajów korok 
nych 216'20. Akcje Baukvereinu 114.90. Rosyjski 
rubel papierowy 131—, 

, A"ho'/o renta wspólna —'—, 50 renta austr. 
papier. —'—. 5 renta austr. złota —*—, Renta 
4'/ węg. złota 10295. 5%, renta węg. pap. 99-70. 
Napoleondory —'—, Marki niem, —'—-, 


a 
Przyjechali do Lwowa 


dnia 16. grudnia 1890. 


_„ Hotel Żorża. K. Małachowska z Podola ros. W. Nie- 
zabitowski z Łanek, A. hr. Łoś z Borskowa. St. Irsay z Li- 
pnik. M. Tustanowski z Oskrzesiniee. Z. Małachowski z Odes- 
se. St. hr. Plater-Zygerg z Moczkowa. H. Wiśniewska z Kra- 
siczyna. J. hr. Krasieki z Bachurca. 

. „Hotel Angielski. B. Maciuszkiewicz z Jaryczowa. K. 
Michalewski z Isakowa. J. Gładyszowski z Jaworowa. A. Bu- 
dziński z Stryja. E. Brossman z Maydanu. T. Kochłóffel 
z Ciężkowiec. 


C EEE OWA "ORGA 


Wiadomości giełdowe. 


mra rm —. 


L Akcje za sztukę. 


łac daj 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k.. . 201: i 204: 
Kolej R PEE a po 0 ae w. a. 225'50 228.50 
anku hipotecznego gal. po . w. a. . 296— 298.50 
Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a.. . —— 216— 
Ii. Listy zastawne za*100 zł. 
Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat +01— 10170 
” F n 5°. wyl. 10%/, pr. 10790 10860 
n a „o 4/7 los w KOlat 98:25 98.95 
Banku krajowego 4'/,0/, los. w 51 latach . 9850 99:20 
Iowarz. kred. gal. ziemsk, BUWE | E „100% —— 
z n " - 46 +: « „ „. „ 9080  98— 
n a 4715 los. w 41!/, 1. 95:10 9580 
» A z 41a los. w 52 1. 99:60 100.30 
no n 40), los, w 56 lat. 9470 9540 
III. Listy dłużne na 100 sł. 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 68/,) 3%, 60—  82— 
c í 3 „  (d. BD 81/07, . . BB— —— 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6*/, wa. 
lossiwaloślat 0.9.0. . „0.0.0. "40, WĘZES 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizac jne galic. 59%, m. k.. . 103-90 10460 
Galic. funduszu propinacyjnego 40/, . 9220 92:90 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5°% . . 10030 101:— 
Kom. banku kr.jowego 50/, w. a. I. em. . . 100:60 10130 
Pożyczka krajowa z r. 1873 gk W. A. . 10450 —— 
> " z r. 1883 £!/.0/, . 97:70 9840 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa „67 . =. 2850 "RZA 
Losy miasta Stanisławowa . 2. 20—  28— 
VI. Monety. 

Dukat eesarski . . . . . . . . . . . 5:38 5:50 
Napoleondor, . 4, Aa4. Wa. EA, 17:05 9:16 
Pólimperjał rosyjski . 935 —— 
Rubel rosyjski srebrny w a 5%0 1:50 
Rubel rosyjski papierowy . . . . . . « 18014 L324 
100 marek niemieckich . . . . . . . . 5625 56-80 


NADESŁANE. 


(bulrrka ta nie pochedzi od Redakcji, która też Żadnej 
odpcewiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Dr. Michał Świątkiewicz 


lekarz chorób skórnych i wenerycznych, 432 
ordynuje od godziny 3—5 po południu 
uli ca Ormiańska 1. 29, 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do natnralnej wielkośei — wykonywa 


Zakład Lwów. 
fotograficzny J. Hennera anaazmioka 18. 


Przypominamy. że głównym depozyto- 
rem Wina Chassaing na Galicję jest pan 
P. Mikolasz we Lwowie. 
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KOBIETA W BIELI. 


Przez 
Wilkie Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy,) 


„ Mylnem byłoby przypuszczać, iż w tej epo- 
ce cichej i odosobnionej egzystencji zaniechałem 
wszelkich dochodzeń sprawy, która stanowiła naj- 
ważniejszy cel mojego Życia, O celu tym nie 
przepominałem ani na chwilę. Miałem przed sobą 
zadanie potrójne: zachować wszelkie środki ostro- 
źności, spłacić dług moralny i rozstrzygnąć pewną 
kwestję. i 

Środki ostrożności odnosiły się do hrabiego 
Fosco, Należało przedewszystkiem się dowiedzieć, 
czy zamierzał pozostać w Anglii, to jest, czy be- 
dę mógł go dosięgnąć na drodze prawnej. 

Postanowiłem rozstrzygnąć tę kwestję wspo- 
sób bardzo prosty. Ponieważ wiadomym mi był 
adres jego w St. John's Wood, skierowałem tamże 
lndagacje i odszukawszy agenta, któremu poleco- 
nem było wydzierżawienie umeblowanego domu, 
w którym nieprzyjaciel mój mieszkał, spytałem, 
czy mógłby mi go wynająć. 

Odpowiedź była przeczącą. Oznajmiono mi, 
że cudzoziemiec, który zamieszkiwał obecnie ów 
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dom, odnowił znowu kontrakt na pół roku i za- 
mierza pozostać w nim aż do końca czerwca ro- 
ku następnego. 

Byliśmy wówczas ną początku grudnia. 
,  Opuściłem ajenta, uspokojony przeświadcze- 
niem, iż hrabia nie umknie mi tak prędko. 


3 Dług moraluy, jaki mi pozostawał do spła- 
cenia, zawiódł mnie do pani Clements. Obiecałem 
jej, że powrócę i że opowiem jej o Śmierci i po- 
grzebie Anny Catherick, czego nie mogłem uczy- 
nić za plerwszem naszem widzeniem. 

, Zmiana okoliczności pozwalała mi obecnie 
wyjawić poczciwej kobiecinie te szczegóły spisku, 
o których mogła i powinna była widzieć. 

Zbytecznem byłoby opisywać tutaj nasze 
spotkanie, dość będzie gdy wspomnę, że przywio- 
dły mi one na myśl ową wątpliwość, którą mia- 
łem rozstrzygnąć, a mianowicie: kto był ojcem 
Anny Catherick ? 

Wiele drobnych, nieznaczących, gdy się je 
brało pojedynczo, lecz ważnych w ugrupowaniu 
faktów, naprowadziło mnie na przypuszczenie, 
które pragnąłem sprawdzić. 

Marjanna pozwoliła mi napisać do majora 
Donthorne, z Varneck Hall (gdzie pani Catherick 
pozostawała w służbie na kilka lat przed pójściem 
za mąż) dla zadania mn kilku pytań. Uczyniłem 


je w jej imieniu, tłómacząc, iż wyjaśnienie tych 


kwestyj było koniecznem w pewnej sprawie TO- 
dzinnej, 


Pisząc list, nie wiedziałem, że major Donthor- 
ne jeszcze Żyje, wyprawiłem go więc na chy- 
bił trafił. 

Po dwóch dniach przyszedł oczywisty do- 
wód egzystencji majora w postaci listu od niege, 
w którym oznajmiał, że gotów jest nam dopo- 
módz, o ile tylko będzie mógł. 

Odpowiadał kategorycznie na każde z zada- 
nych sobie pytań, powiadamiając nas o następu- 
jących ważnych faktach: 

Najprzód, że zmarły sir Percival Glyde, 
z Blackwater Parku, nie bywał nigdy w Varneck 
Hall. Nieboszezyka nie znał zupełnie ani major 
Donthorne, ani nikt z jego rodziny. 

Powtóre, że śp. Filip Fairlie, z Limmeridge 
House był w młodości swej serdecznym przyja- 
cielem i nieustaanym gościem majora Donthorne. 

Odświeżywszy pamięć przez zajrzenie do 
starych listów i papierów, major mógł twierdzić 
z wszelką pewnością, iż p. Filip Fairlie bawił w 
Varneck Hall w sierpniu, roku tysiąc ośmet dwu- 
dziestego szóstego i że pozostał tam na polowa- 
niu przez cały miesiąc wrzesień i część paździer- 
nika. Wówczas to wyjechał, o ile sobie major 
przypomina, do Szkocji i pojawił się w Varneck 
Hall dopiero po długim przeciągu czasu, w cha- 
rakterze nowożeńca. 


Sama przez się informacja ta nie była zbyt 
ważną, lecz w połączeniu z niektóremi znanemi 
nam faktami, nasuwała jedną tylko niezawodną 
konkluzję. 


Wiedzieliśmy, iż p. Filip Fairlie przebywał | nia były wtrącone bez żadnego widocznego celu 


w Varneck Hall na jesieni roku tysiąc ośmset 
dwudziestego szóstego, i że pani Catheriek w tej 
samej epoce pozostawała tam w obowiązku; 
wiedzieliśmy także, że Anna urodziła się w 
czerwcu, tysiąc ośmset dwudziestego siódmego ro- 
ku; że była zadziwiająco podobną do Laury, 
Laura zaś była jakby żywym portretem swego 
ojca. 

P. Filip Fairlie w swoim czasie słynął na 
całą Anglię z urody. Pod względem charakteru i 
usposobienia różnił się on najzupełniej od swego 
brata, Frydryka. Był ulubieńcem wytwornych to- 
warzystw i cieszył się zwłaszcza niesłychanem 
powodzeniem u kobiet. 

Człowiek to był wesoły, laekkomyślny, uczu- 
ciowy i serdeczny, hojny do rozrzutności, bar- 
dzo swobodnych zasad i obyczajów i depczący 
wszelkie względy, gdy chodziło o zdobycie serca 
niewieściego. 

Takie były znane nam fakta, taki był cha- 
rakter człowieka. 

Wszak wobec tych danych, wnioski nasu- 
wały się same przez się? 

Teraz, gdy zdobyłem powyższe informa- 
cje, odczytując list pani Catherick, widziałem 
w nim tylko potwierdzenie moich przypuszczeń. 

Opisywała panią Fairlie, jako „potwornie 
brzydką kobietę, która potrafiła złapać na męża 
najpiękniejszego człowieka w Anglii“. Oba te zda- 


Grzyby suszone 


prawdziwe, funt 70, 80 et. i 1 złr. poleca 
Karol Bayer, Lwów, ul, Kmibwika 11. 


Młoda panienka 


Froeblanka , potrzebna do małego 
dziecka. Bliższa wiadomość: ulica 


Wielki krach! 


Stosunki Nowego Yorku i Londynu oddziały ujemnie i na eurepejski ląd 
stały, i z tego też powodu jedna z największych fabryk wyrobów srebrnych czuła się 
zmiewoloną wszystkie jakie posiadała zapasy wysprzedać, a raczej rozdarować, Wy- 
łącznie tylko za zwrotem kosztów produkcji. 

Podpisanemu polecono zająć się tą wysprzedażą. 


Uczeń prywatny 


V. kl. gimn., mający praktykę w udzielaniu 
nauk uczniom prywatnym, poszukuje posea- 
dy prywatnego nauczyciela dla uczniów nor- 
malnych lub gimnazjalnych szkół na pro 
wincji za mierne wynagrodzenie. Łaskawe 
oferty: F. P. Z. Lwów, poste rest. 2077 
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miioniak 
destyłowany z wina własnćj aslady dostarcza 


od najpieorwszćj jukońci franco 4 butelki za 


Benedykt Hertl, włascicia? dóbr 
zamek Golitseii przy Gonobitz, Styra. 


6 zł. alho 2 litry za 8 zł. 


Ilustrowane 
na podarki gwiazdkowe i noworoczne!! 


Album pamiątkowe A, Mickie- 


wicza, wydał Władysław Piast 7:— 
Mickiewicz Adam. Pan Tadeusz, 

z ilustracjami E. M. Andriol- 

lego, przepyszne wydanie 4to 28: — 


i oba były przesadne. 


Zazdrosna niechęć (która w kobiecie tego 
pokroju, co pani Catheriek, wybuchała mimo naii) 
była jedynym powodem takiego niesprawiedliwe- 
go 1 niesmacznego odezwania się o pani Fairlie 
w okolicznościach, wśród których korespondentka 
moja mogła o niej wcale nie wspominać. 

Wzmianka o pani Fairlie nasuwa mi na 
myśl pewne pytanie, 

Podejrzywała-li ona, czyjem dzieckier:, jest 
owa dziewczynka, przywieziona do Limme .1ge $ 

Świadectwo Marjanny nie pozostawia mi 
Żadnych wątpliwości pod tym względem. List pa- 
ni Fairlie do jej męża, który starsza jej córką 
odczytała mi w pierwszych dniach mojego pobyt 
w Limmeridge House, list, opisujący podobie 
stwo Anny do Laury i zainteresowanie dziewcząt 
kiem, kreślony był bezwątpienia, w niewinnoć 
ducha. Możliwem jest nawet, iż p. Filip Fair 
nie domyślał się wcale prawdy. 

Hańbiące okoliczności, wśród których pa 
Catherick wyszła za mąż, skłaniająca ją do te 
małżeństwa konieczność zachowania tajemnicy 
powstrzymały ją w imię przezorności, a być moż 
nawet w imię obrażonej dumy od znoszenia si 
listownie, podczas jego nieobecności, z ojcem jej 
dziecięcia. 


(C. dp. 


i ozdobnie oprawne dzieła 


zł. ct. Kslęga aforyzmów, myśli, zdań, 
uwag 1 senteneyj ze atu pisa- 
rzy polskich wybranych przez 
Wł. Piasta . kopa Te 
Pol W. Mohort. Z illustracjami 
Juliusza Kossaka, w fermacie 


2:30 


Ossolińskich 1. 3, I. piętro, codzień 
od 11. do 12, godziny. 


Darowuję przeto każdemu, bez względu ozy jestto człowiek majętny czy 
ubogi nastąpujące przedmioty za zwrotem odszkodowania w kwocie młr. 8*60 a mia- 
nowicie : 
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6 sztuk najlepszych noży stołowych, z okuciem angielskiem, 
6 sztuk amerykańskich patentowanych grakków jednolitych, 


12 sztuk A z łyżek jednolitych, 
1 sztukę S k chochelki do sosów, jednolitej, 
1 sztukę k chochelki do śmietanki „ 


6 sztuk angielskich tacek „Victoria*, 
2 sztuki wspaniałych stołowych lichtarzy, 
1 sztukę sitka do herbaty, 
1 sztukę przyrządu do cukru, 
Razem 42 sztuk, 

Powyżej wymienione przedmioty kosztowały dawniej przeszło 40 złr., a dziś mo- 
ina je nabyć za 6'60 złr. Amerykańskie patentowane srebro jestto metal na wskróś 
biały, zatrzymujący swój połysk nawet po 25 latach używania, oo zresztą każdemu 
poręczamy. Jako najniezawodniejszy dowód, że ogłoszenie powyższe nie jest żadnem 
oszustwem , niechaj to służy, że zobowiązuję się towar posłany — jeżeliby się niepo- 
dobał — natychmiast odebrać, a zapłaconą kwotę zwrócę. i 

Przedewszystkiem godny polecenia proszek do czyszczenia powyższych wyrobów, 
za pudełko wraz z przepisem użycia 15 et. 

Rozsyłka tylko za zaliczka lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. 


P. Perlberg's Agentur 


der vereinigten amerikanischen Patent - Silberwaaren - Fabrik in Wien, 


IL, Rembrandtstrasse 38. 


Wiedeń, „Hotel Métropole.“ 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. Wielki hotel pierwszorzędny, 
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową*) kąpiele w Du- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy r omnibus hotelowy 
przy dwercach kolejowych. 1644 L. Speiner, dyrektor. 
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Oryginalne prof. Dr. Jiigera 
wyroby po cenach fabry- 
eznych z najszlachetniejszej 


wełny, zalecane dla osób wą- 
tłego zdrowia łatwo się prze- 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 

poleca 
handel płócien i hlelizny 


| 
JANA RIEDLA 


Kaftaniki 
Staniki włóczkowe do nosz 
we Lwowie. 
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Kalesony i majtki 
po Bukni z rąkawami i bez 


1996 


nA TERA z J PŃ E R NĄ M F E R A l. Singerstrasse 15 
"REICHSAPFEL- 99 w Wiedniu 


zwane dawniej „UniwersAlnemi 


kan, powszechnie 
znane jako bardzo skuteczny środe 


lekko rozwalniający. 


Pigułki krew przeczyszczające 


Świece Kościelne 


woskowe i stearynowe. 


ŚWIECZKI 


Cognac 


vienx Champagne, Marka: „Non plus 
ultra“ prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający esłabionych i rekonwale- 
scentów, rozsyłam za zaliczką oclune i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 


na drzewka 
Bożego Narodzenia. 


Jezuski woskowe 
po ot. 25, 90, złr. 250, 3-80 i 5. 


Żłobki z Jezuskami 
woskowemi 
po ct. 12, 30, 80, złr. 150, 3 i 10. 


Koszyczki woskowe 
z Jezuskami 
po ot. 30, 40, 60 i złr. 1. 


Aniołki woskowe 
po ct. 50 i złr. 2:20. 


Kwiaty do świec, 
Bukiety wazonowe 


na ołtarz 2044 
poleca najtaniej 


Fabryka świec 


woskowyeh 


RARNRKMRANARNKNMNKUNUNANNANAKE 
las S Se $ 2 2-3-3 $ $ 2:8-2 $ $2 2-4-32 8 2 $- 


8 


we Lwowie, Rynek I. 45. 


x 
RKRAKTRKNERKI 


TOKI CYGARETOWE , które prze- 


wyższają pod względem klejenia 
wszelkie inne ygor — poleca 
A. GAWŁOWSKI plao Marjaoki 1. 8. 


NA K: 


Bezsennose 


Fryderyka Schnbniha 4 


150,000 Ohorych 
ASZLE 
Katary, Kokluse 


lub też w koszykach po 3 fiaszki, każda 
a/, litra pojemności po złr. 1:80 za flaszkę. 


Prawdziwy importowany Prima 


Jamalica-Rum 


po złr. 7-50 za baryłeczkę, lub złr. 1 75 
za flaszkę pojemności, jak wyżej. 
L48T Wyśmienite, słodkie 


naturalne Wina Malaga 


po złr. 4'90 za baryłeczkę lub złr. 1'25 
za flaszkę, jak wyżej. 


R. Maiti, Tryest. 


Dlaczego 
—są prawdziwe— 
nna kotwiozne myw 
| skrzynki budowlane 
tak ulubione? Q=="=== 
Ponieważ one nie stają się, jak inne za- 
bawki, już pokilku dniach bezwartościo- 
wymi, lecz dostarczają dzieciom przez 
wielelat zajmującej i pouczającej rozryw- 
ki i ponieważ przez tozcwzględu na trwa- 
łość najtańszą stanowią zabawkę. Po- 
nieważ także i dla rodziców budo- 
wanie podług wspaniałych wzorków 
sprawia wielką przyjemność i po- 
nieważ każda skrzynka sy- 
» stematycznie moze być 
powiększaną. 


Kto PR 
nie chce doznać prze 
kupno jakiego bezwartościowege 
naśladowania wielkiego rozczaro- 
wania, ten powinien odrzucić każdą 


— Toż samo wydanie w wiel- 
kiej 8ce, z temi samemi ilu- 
stracjami i portretem Mick. . 7:40 


— Grażyna, z 5 ilustracjami J. 
Kossaka s «o «a. GONG 
— Konrad Wallenred , z 7 ilu- 
stracjami J. Kossaka ; 
(Oba poematy w wspólnej epr. 6 zł.) 
Antologia obca. Wybór najcel- 
niejszych utworów poetów cu- 
dzoziemskich. Z 20 portretami 6-— 
| Antotologia polska. Wybór naj- 
celniejszych utworów poetów 
palskich. Wydanie 3-cie z 15 | 
ilustracjami NOP 
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wielkim w ozdobnej oprawie, 


omysłu i rysunku Kossaka 15-— 


Schiller Fryderyk. Dzieła poe- 


tyczne i dramatyczne, ilustro- 
wane. Zebrał i wydał dr. Fr. 
J. Albert Zipper, 3 temy 


NI! Dla dzieci!!! 


Bajeczki J. I. Kraszewskiego, 


z 6-ma ilustracjami Andriel- 
lego, pięknie oprawne . 


kiego świata, przez Wł. 


lego | Bełzę, 
piąknie oprawne , , 


. 30 — 


. 1-80 
Matka, 12 obrazków z maleń- 
H U 1.—-80 
Pamiętnik Mamy, opowiadanie 


przez Tustanowska, oprawne —'80 


Do nabycia w księgarni 


H ALTENBERGA WE LWOWIE. 


Na każdoczesne żądanie próbki 


PeeF++<e$P>+<+$ 


9992999929,99999* 


Fu 


9.929229292922992922+ 2999990924 


STANISŁAW NIEMCZYNOWSKI 


krawiec męski, we Lwowie 


otwiera z dniem 15. grudnia b r. nowo urządzony i powiększony 


MAGAZYN | PRACOWNIĘ KRAWIECKĄ 
przy ulicy Akademickiej |. 5, obok Banku hipoteczn. 
Zaopatrzywszy * ten nowy magazyn w trwałe i najmodniejsze ma- 


terje na wszelkie ubrania męskie, poleca się P. T. Publiczności z zape- 
wnieniem doborowej roboty i usługi, a umiarkowanej ceny. 


wysyła się. 


s+** 
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Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 21 et. Rulon z 6 pudołeczek 1 zł. 5 et., za zaliczką 


złr. 1'10 bez opłaty porta. 


._ Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rulonik złr. 1725, 2 rulo- 
niki złr. 2-30, 3 ruloniki zł. 3°35, 4 rulony zł. 4:40, 5 rul. zł, 5'20, 10 rulonów zł. 9'20. (Mniej jak 


jeden rulon nie wysyłamy.) 


Kryzys 
Nerwowe 
WYLECZYŁO SIE PREZ 
UŻYCIE 


skrzynk 
brycznej marki,którą jest „czerwona kot- 


wiea* jako nieprawdziwą. — I 
wany cennik bezpłatnie i franco. 


piGUtK! BLANCARD4 


PARIS 


1855 


beznaszej firmy i bez naszej fa- NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 


Y- 
ICE Aprohowane przez Akadomia medyczną w Paryżu, 


adoptowano przoz Formularz oficialny francuzki, sank- 
cionowane przez radę Medyczną w Petersburgu, 


Posindające równoczaśnia własności Jodu 1 żelaza, 
pigułki ta skutkują wyłącznie we wszystkich rodzajach 


ilustro- 


` Ad. Richter & Cle. Wiedeń 


Ulica Nibelungen 4. 1458 


Upraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułek“, 
i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. Pser- 
hofer, i to w czerwonym kolorze. 1953 


Balsam przeciw odmrożeniu Cudowny balsam angielski 
J. Pserhofera 1 tygielek ct. 40 — franco et. 65. | flaszka ct. 50. 


Sok z babki faszeczka 50 ct. Proszek fiakierski przeciw kaszlom 
Amerykańska maść gośćcowa 1 pudełeczko ct. 35 — franco et. 60. 
tygielek złr. 120. Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera 
Proszek przeciwko pooeni się nóg najlepszy środek na włosy 1 doza złr. 2. 
cena pudełka ct, 50, franco ct. 75. Uniwersalny plaster profesora Stendel 
Balsam przeciwko wolom tygielek ct. 50 franco ct. 75. 
fakon et. 40 — franco ct. 65. Uniwersalna sól przeczyszozająca 


Esenoja żyoia (Krople pragskie) W. Ballricha, wyborny środek przeciw złe- 
1 ftaszeczka ct. 22. mu trawieniu pakiet złr. 1. 
; Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austrjackich gazetach ogłaszane krajowe 
1 zagraniczne aptekarskie specjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jak najta- 
niej będa sprowadzone. Rozsyłka pocztą za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym lub za zaliczką. 
Za poprzedniem nadesłaniem należytości (najlepiej przekazem pocztowym) porto 
Jest znacznie tańsze niż przy posyłkach za zaliczką. 


m” 


aż: | 8 


redytowy | 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i tą 


ASYGNAT' KASOWEJ 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4-/,/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4%, 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów d Kia 31 Stycząia 1890. 


Przedruku nis płacimy, 


SE 


Na święta 


0 
2h 


Dyrekeja. 


36, Rne Vivienne, 


Związku małżeńskiego 


żozyźni í damy lub rodzioe tychże raczą się udać z zaufafliem 


poszukujący m 
do agencji Wiktora Józefa Gallab 
Delegence-Gasse Nr. 36, założonej jeszcze 


przeszło 1600 małżeństw tak ze stanu szlacheckiego , jak i z obywatelskiego , 


niemi panie z posagłem 10.000 do 500.00 
wychowane i moralne. 
Pisma dziękczynne za pośrednietwo 


(dawniej Fr. Reiter) w Budapeszcie, If Bez. 
w roku 1859, a która do tej pory skgarzyła 


między u spodu zielonej etykiety. 
O złr., niektóre też bez posagu, lafz dobrze 8 „i a Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 
4 A 2065 © WYSTRZEGAĆ ATE FAŁSZERSTW. 
w związkach są w oryginałach fo przejrze- BEQO3ANDDOROGCEGEDUO0DO000909990 


nia, Honorarjum moje jest bardzo skromne, dła dam darmo. ną % , 
Zapytania 1nogą być pisane w niemieckim, węgierskim, angielskim, franenskim, 


włoskim, greckim języku , odpowiedź jednak nastąpi, gdy 15 et. będzie 
Anonimowe listy pozostaną bez odpowiedzi. — Dobry skutek 


listu. 
wnlone. JED" Zarazem zwraca się uwagę, 
statnich czasach, opierają się na oszustwie 


YV 


ana Ihn 


fiakon 50 


wynalazku 


ołączonych do 
yskrecja zape- 
ży powstałe w o- 
ży. 


iż inne tego rodzaju zak 
i pilnie strzedz się ich 


eTA 


atowicza 


ct. il złr. 


słabion yeb. 
N.-B 


Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


.— Jad nieczystego luh zepsutego żelaza, jest lekar- 
stwem niepewnem, rozdrzaźniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, żąda 
należy, naszą pieczęć na srebrze i podpis nasz nininiejszy położony 


chorób, które wywołuje zarodek skrófuliczny (puchliny, zatkanie kanałów, humory, 
etc.,) słabości, przeciw którym zwykła żelazo jesl zupełnie hazskutacznem ; w CELo- 
Rozig (bladaczce). w LEUGONRNEK (białych upławach), w AMENORRHEE (rafrzy- 
manie zupełne lub częściowe regularności), w SŚUCHOTACH, W SYFILIS ORGANICZNEJ, 
1833 Ei eto. Ostatecznia podają one lekarzom srode« terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do 
(i podżywiania organizmu i do wzmacniania konstytuayi limfatycznych, słabych lub 

o 


<= 
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FABRYKA 
najlepszych, holender- 
skich LIKIERO W 
SKŁAD FABRYCZNY 
Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. t. 
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
sprzedaż tychże prawdziwych  likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 
uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po 28 


Amsterdamem Żadnej innej fabryki nie posiadam, 


Wszystkie techniczne artykuły 


potrzebne dla 


1913 


młynów, gorzelń, browarów, 
tartaków, kopalń nafty ctc, 


poleca skład maszyn, rur, narzędzi i materjałów 

H. OCHNIANNA w rosnie. 
CEGEESBĘS5=K FET a CR a] 
Peon OZ.  ORÓÓOÓE CE ERC NRA 


kosztuje wraz z 
zwoje złr. 3.20. 
À DY: Kromieryź (Morawa). 
Składniki 84 wymienione. 


Do nabycia 


RYACELSKIE 


t . Z poprzednia 
bezpłatną przesyłką zwój 


w aptekaeh. 


